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C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
c-rzed tekstem c i. l-sza strona 40 g-j, 
. 4 w. m-m 1 tam. str. 6 tam. w teksck 
40 gr_ nekrologi 26 gr., zwycz. 16 gr. 
strona 10 łamów, drobne Li gr. za wy
ra*, dla poszukujących pracy 10 g j _ 

najmniejsze ogłoszenia L20 g r . dis 
,ezrobot. 1 sŁ Ogłoszenia dwukolorowe 
a 50 proc. droże j : ogłoszenia zagranicz
ne t trójkolorowe o 100 pnie. drożej , 
jgłoszenla adwokatów ryczałtem SB z L -

Ceny ogłoszeń niedzielnych aa o 
25 procent droższe. 

Za termin druku I treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 

Nr. 6800SL 

Łódź. poniedziałek 5 serpnia 1935 r. 
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iitastyczny plan zamachu na kanał 
[LOCHY NADAL BOCZĄ Sit; NA ANGLJĘ. 
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OŁPRACA p r e m i e r a LAVAIA z M I N . EDENEM 

. kilka 
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£t&. S. 8. — „Le Matin" podkreśla 
Fe zadowolenie z jakiem w kolach 
piskich przyjęto wiadomość o oeł" 
MaufarUa współpracy premiera Lava 
I" min. Edena w Genewie. W kołach 
pńskich nic wahaia siu twierdzić, że 
P°Hia francusko-angielska zakłócona 
^ PZKT morski, podpisany w czerw 
^MCDZY Londynem a Berlinem, o-
?Je została zupełnie przywrócona. 
Ponienie ś.isło pomiędzy rządami 
Efc i i londyńskim stanowi iaknaipo 
Pujszy czynnik pokoju 1 z mus/a do 
rj-nia zwolenników odosobnienia po 
fznejjo. dyplomatycznego, CZY też 
FNARCZCKJ. 

',R>«TIT Parision" omawiając wrażenia 
"'Me 7 jaka we Włoszech spotkały 

Łuszczewski 

rści nie 

się prace sesji Rady Ligi twierdzi, że po stałby praktycznie uniemożliwiony. Związek 
mimo osiągnięcia pomyślnych rezuifca- przyjaciół Abisynji pragnie zakupić w dro 
tów sprzeczność stanowiska Anglii 1 
Włoch nie została usunięt'4 

LONDYN 5.8 Związek przyjaciół A b i 
synji wypracował obecnie fantastyczny plan 
zmierzający do unieruchomienia Kanału 
Suezł kiego przez zatopienie w nhn jakiegoś 
dużego okrętu, wskutek czego, transport 
wojsk włoskich do Afryki Wschodniej zo« 

dze składek publicznych okręt aby po napeł 
nieniu go cementem zatopić go w najbar
dziej wąsklem miejscu kanału Suezykiego. 
W tym wypadku byłyby Włochy zmuszone 
do skierowania swych transportów drogą 
okrężną, ma przylądek Dobrej Nadziel, co 
spowodowałoby 5-cio do 6-tygodniowe opó 
źnienie w nadejściu tych transportów. 

KARYKATURA MIKADA 

zepsuła ambasadorowi urlop. 
Waszyngton 5.8. Incydent spowodo-1 basador japoński w St. Zj3dnoczony.i1 

wany zamieszczeniem karykatury, wyo przerwał swój urlop i powrócił do Wa-
biażającej cesarza Japonii jest uważany szyngtonu, by omówić sprawę z władza 
zą rząd japoński za tak poważny, iż am-l mJ Stanów Zjednoczonych. 

5 6 g o d z i n w p o w i e t r z u 
MB/R na balonie sferycznym. H H 

MOSKWA 5.8 W okolicach Moskwy Jo-1 powietrzu 56 godzin, ustalając Irekord śwla 
tnłk Romanow z obserwatorem Babyklnem towy dla tego typu aerostatków sferycz-
dokonOł wzlotu na balonie sferycznym ob-1 nych, Romanow lądował wpobliżu miasta 
jętoścł 1.600 mtr. sześć. Balon pozostał w 1 Kanaszia iw obwodzie czuwaskim. 

Włoskie wojska na pograniczu Abisynii. 

Pmirwirsz wojsk włoskich przez pustkowia na pograniczu Abisynji. 

P O Ż A R Y N A S T A T K A C H 
A.TTICA PŁONIE... ^ — • 

przybrał zagrażające statkowi rozmiary. 
Załoga dotychczas nie opanowała płomieni. 

GIBRALTAR, 5.8 Parowiec angielski 
„MethflhK!" z niewyjaśnionej przyczyny zo 
stał zniszczony przez pożar na pełnetm mo
rzu. Załogę 21 ludzi wraz z kapitanem, Bttó 
ra zdołała opuścić płonący statek, uratował 
parowiec hiszpańsńki ..Campeador". 

MALTA, 5.8 Na pokładzie parowca nie
mieckiego „Attica" wybuchł pożar, który 

P^BJJ SJJ 

n«ty tyi ta teatrów warszawskich, 
obok p. Gry wińsku j jl Wojciecha 

pińskiego, święcił prawdziwe triumfy 
f*i synja w „Kochankach" W. Grabiń

skiego. 1 !• 

teprezf i e i t Koz łowsk i 
pielił urzędowanie. 
• d ź , 5.8. iNowomlanowain pierwszy 
fZasowy wiceprezyde nt Łodzi, do-
fezesowyf inspektor samorządowy p. 
talerz Kozłowski objął z dniem d / -
fcym urzędowanie, 
ównież w ciągu dnl?>dzisiejszego roz 
'Vgnięte zostanie, któro z resortów 
'Mn miejskiego podlegać będą wfce-

. fVdentowl Kozłowskiemu. 
J "rawa drugiego stanowiska wicepny 

znahzlam ' n t a i c s t w d a ^ s z y m c ' agu aktualna 
T ÎŁR. ->*• "'^bliższych d";ach zostanie zdecy-smio. z e j , a n a 

Wywiadowca urzędu śledczego w Warszawie 

z a s t r z e l i ł ż o n ą i s i e b i e 
DWOJE DZ IECI O P Ł A K I I f E O F I A R * YRACEtatgl J t A U E l t t K I E J * 

W ^ S Z A W A , 5. 8. — Na polu Burakow-
sklem, znajdującem się na tylach schroniska 
miejskiego dla bezdomnych na żoliborzu, ro
zegrał się straszny dramat małżeński. 

.Wartownicy kolejowi nieopodal toru u-
slyszeli trzy strzały rewolwerowe. Wartowni 
cy pobiegli na miejsce, gdzie zobaczyli leżącą 
ranną kobietę i uciekającego mężczyznę. — 
Wartownicy wezwali uciekającego do zatrzy 
mania się. Wówczas osobnik stanął, przyło 
żył sobie lufę do prawej skroni i strzelił, pa
dając w odległości kilku kroków od swej o-
liary. Na alarm przybyła na miejsce policja 
i karetka pogotowia ratunkowego. Okazało 
się, że rozegrał się dramat małżeński między 
31-letnim Konstantym Szplndurą, wywiadów 
cą Urzędu śledczego a jego żoną 29-letnią 
Zofją. Szp;nriurowa, ugodzona trzema kula 
ml, 

zmarła 

przed przybyciem lekarza pogotowia. W le
wej ręce trzymała klucz, a w prawej miała 
zaciśnięty kamień, którym nie zdążyła za 
mierzyć się na męża. Wywiadowca Szpin-

* 0 TRZĘSIENIU ZIEJM W f Z I Z I f O K A * 
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WCRO poKf^bie SzizuoJIfa w JaponJI m&^o miej sce „lokalne" trzęsienie ziemi podczas fcflóre 
5 kolacji, i f ^ ę l o 75 domów a 400 doznało uszk-clzeń. Zabitych i rannych wydobywano 

sped gruzów przy świetle latarń i reflektorów. 

dura Jeszcze żył i po opatrunku przewiezio
no go w stanie beznadziejnym do szpitala 
Przemienienia Pańskiego. 

Małżonkowie pobrali się przed siedmiu 
laty i cały czas żyli w niezgodzie. źo na bo
wiem była chorobliwie zazdrosna i podejrze
wała ciągle męża 

o zdradę. 
Mając rodziców swych w Rosji, często pi
sała do nich, że ma niedobrego męża. Rodzi
ce prosili ją o przyjazd do Rosji, przysyłając 
papiery, które miały jej ułatwić podróż. Pa
piery te mąż jednak podarł. Ostatnio niepo

rozumienia między małżonkami przybrały 
gwałtowny charakter. 

Wczoraj sprzeczka izaczęła się już o świ 
cle I |gdy przybrała groźne rozmiary Szpin 
duria zamknął drzwi Ina klucz i wyszedł z 
mieszkania. Wtedy Szpindurowa otworzyła 
okno parterowe i wybiegła iw ślad za mę
żem. Sprzeczające się małżeństwo doszło 
na polte Burakowskie, gdzie rozegra! się 
krwawy dninat. iSzpindurowie pozostawili 
dwoje drobnych dzieci, któremi chwilowo 
zaopiekowali się sąsledzL 

:o:-

Słaba lina turystów. 
T r z y o f i a r y w s p i n a c z k i . LWŁ-MI 

Turyn, 5,8. Trzech mieszkańców mia
sta Coni, którzy wchodzili na szczyt Cor 
10- Stella spowodu przerwania się liny, 
opadło z wysokości 45 mtr. Dwóch alpir.ł 
stów zginęło na miejscu, trzeci jest cięż 
ko ran n y Tegoż! dnia! wydarzy! się dragi 
wypadek w masywie Mont-Blanc. Jeden 
z turystów, wdzierający sie na szczyt 
„ Ig ły Tro le t " został śmiertelnie ranny 
przez kamień, który spadł n a niego ze 
zboczą . t# ry \ 

Dolar 5.23 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.26, w płaceniu 5.23; Idclar złoty |w żądaniLt 
9.10, w płaceniu 9.05; funt angielski w żą-
daniu 26.20, w płaceniu 26.10; rubel zloty 
w żądaniu 4.72, w płaceniu 4.68 marka nie 
miecka w żądan.u 1,81, w płaceniu 1.80; 
za 100 Ir. franc. 3500, w płaceniu 3490. 
tank Polski w godzinach porannych kupo
wał dolary po 5.24 1 5.23, funty angielskie 

po 26.07. 

Wykrycie wielkiej afery w Kaliszu. 
Córka właściciela domu przemytniczka. 

Członkowie szajki sprzedali 70 k g . sacharyny. H H 
KALISZ, 5.8. Na terenie miasta Ka 

lisza przy ulicy Dobrzeckiej 63, w po
sesji Władysława Napieralskiego, po 

dłuższej obserwacji, trwającej od kilku 
miesięcy, tuJtcjsza placówka Straży gra 
nicznej wykry ła świetnie zakonspirowa 
na szajkę przemytników i odbiorców 
sacharyny, pochodzenia niemieckiego. 

W posesji tej od dłuższego czasu za 
mieszkiwal na 1 pięitrze (naprzeciwko 
drzwi właściciela domu niejaki 7an 
Adrian, który nigdzie nie pracując, pro 
wadził dość 

wystawny tryb życia.. 
Ten dość jaskrawy fałat rzucii się 

wywiadowcom Straży granicznej w 
oczy i po dłuższej obserwacji, mając 
niezbite dowody, że Adrjan jest na wię 
ksza skalę dostawcą sacharyny, przy
stąpili do przeprowadzenia szczegóło
wej rewizji w całej posesji. 

Wyniki przeprowadzonej rewizji by 
iy rewelacyjne. W mieszkaniu Adrjana 
jednakże nic nie znaleziono. Wówczas 
przeprowadzono ścisła rewizję w miesz 
kaniu właściciela domu Napieralskiego. 
z tego względu, że córka jego, Marja Na 
picralska, uchodziła za narzeczoną 
Adriana. 

Podczas przeprowadzania rewizji, 

pod łóżkiem Napieralskiej znaleziono w 
opakowaniu 

4 i pół kilograma sacharyny. 
Nadmienić należy, że w międzycza 

sie 1 klg.. sacharyny Napieralska zdąży 
ła wrzucić do dołu kloacznego, nato
miast drugi klg. do ognia, palącego się 
w kuchni„-

Następnie przy współudziale Wy
działu śledczego, pod schodami znalezio 
no pomysłowo skombinowaną skrytkę, 
w której pomieścić dało się 12 kilogra 
mów sacharyny. 

Podczas dalszego śledztwa okazało 

Podczas rewizji w mieszkaniu Adrja 
na zastano śpiącego w łóżku 

groźnego przemytnika 
Lemaniaka, zam. w Bralinie, pow. kę
pińskiego.. Lemaniak kilka < lat temu 
przychwycony był z transportem sacha 
ryny w ilości 20 kilogramów.. 

W rezultacie aresztowani zostali: Jan 
Władysław i Stanisława Adrianowie, 
Marja Napieralska, oraz przemytnik Le 
maniak". 

W kilka godzin później, koło • kina 
„Słońce", aresztowana została Józefa 

Adrjanowa, przy której znaleziono rów 
sie. że rodzice Marji Napieralskiej abso nież półtora klg. sacharyny, oraz 
lutnie nie wiedzieli o ciemnych machi 
naciach córki z Adrjanem.. 

Adrjan jak sam twierdził, był głów 
nym dostawcą sacharyny na terenie Ka 
lisza. 

Marja Napieralska była jego bezpo
średnią wspólniczką i ona to wraz z sio 
s-tra Adrjana, Stanisławą, wieczorami 
roznosiła towar drobniejszym odbior
com, przyjmując przytem następne za
mówienia. 

Jednocześnie fransportem sacharyny 
w większych ilościach zajmował się 
brat Adriana, Władysław, wraz z swa. 
żona Józefą.. 

w 
Szczypiornie dwóch braci Lemania-

ków. 
Aresztowani przyznali się w końcu, 

że od dłuższego już czasu uprawiali 
swój proceder i udowodnione zostało 

im. że w ostatnich kilku miesiącach 
wśród klientów " zdołali rozsprzedać 
siedemdziesia* klg.. sacharyny.. 

Cała dobrze zakonspirowana szajka 
sacharyniarzy przekazana została do dy 
spozycji władz sądowo-śledczych. 

Nazwiska odbiorców, którymi-są prze 
ważnie żydzi, ze względu na dobro to 
Ć7NCEKO się śledztwa, narazie trzymane 
są w tajemnicy.. 

http://Zj3dnoczony.i1


Słr. 2 

Zmasakrowane zwłoki oblubienicy 
U H 1 no torze kolejowym. 

,V/ARSZAWA 5.8. Na przejeździe kolejo
wym pod Kawęczynem w południe jakaś 
młoda kobieta rzuciła się pod przejeżdżają
cy pociąg. W. chwili skoku desperatka okry 
ła sobie głowę ślubnym welonem. Koła wa 
gonów przecięły samobójczynię przez pół. 

Policja wkrótce ustaliła, że była to 20 
letnia Celina Pawełasówna z Warszawy. 
Pracowała ona w fabryce guzików, skąd 

mieli się pobr.ać. Ponieważ 28 ub. m. wy
szła już trzecia zapowiedź, ślub zapowie
dziany był na tę niedzielę. Tymczasem wsku 
tek utraty posady Pawełasównej zabrakło 
pieniędzy na formalności ślubne, oraz na u-
rządzcnic przyjęcia weselnego. Doprowadzi 
ło to młodą kobietę do rozstroju nerwowe
go 1 w dniu ślubu zamiast udać się do k o 
ścioła, rzuciła się w welonie ślubnym pod 

przed kilku tygodniami została zwolniona, pociąg. Zwłoki tragicznie zmarłej przewie-
Paweiasówna miała narzeczonego i młodzi ziono do prosektorjum. 

Telefon naczelnika więzienia. 
Niezwykła wizyta w mieszkaniu lekarza-dentysty. 

Białystok. 5. S- — W mieszkaniu le* 
karza-okulisty. dr. Kierszmana. przy ul-
Marszałka Piłsudskiego 33. zadzwonił 
około godz. 7cj wiccz. telefon. Gdy dr. 
Kierszman podszedł do aparatu, usły
szał jakiś głos mętczyzny. który przed
stawił się jako 

naczelnik wiezienia 
białostockiego- Po wymianie kilku z.law 
kowych słów grzecznościowych. ..na
czelnik wiezienia" opowiedział dr. Kicrsz 
inanowi' że za chwilę ma bvć zwolnio
ny pewien więzień, który niema Jednak 
ani ubrania, ani niezbędnych kilku zło
tych. „Naczelnik" prosił przeto bard/o 
uprzejmie i bardzo grzecznie pana dokto 
ra o łaskawa pomoc dla nloszczęśltwcgo 
i biednego więźnia w postaci bielizny, 
i.arderoby 1 ewentualnie drobnej kwoty 
pieniędzy. 

Dr. Kierszman nie odmówił pomocy 
dla więźnia, tembardziej, że prosił n nia. 
osobiście naczelnik więzienia. Poże
gnawszy się bardzo grzecznie z .-panem 
naczelnikiem'', doktór Kierszman przy 
staoił do przygotowania kilka sztuk blc 
lizny i garderoby. 

W niespełna godziny przybył rzeczy 
wiście do mieszkania dr. Kierszmana ja

kiś osobnik i mówiąc, że tylko co wy
szedł z więzienia, poprosił o przyrzeczo 
ne panu naczelnikowi dla niego rzeczy-
Dr. Kierszman wręczył osobnikowi je
dna koszule, jednak przed oddaniem po 
zostałych sztuk Kardcroby. obudziło się 
u niego pewne podejrzenie. Polecił więc 
więźniowi zaczekać w przedpokoju, a 
sam udał się do aparatu telefonicznego, 
aby zadzwonić do więzienia i sprawdzić 
cała historię. Z więzienia odpowiedzia
no Kierszmanowl. że nikt do niego w 
sprawie pomocy dla więźnia nie dzwo
nił. 

Przekonawszy się. że ma tu do czy
nienia z jakimś sprytnym i wyrafinowa
nym oszustem, dr. Kierszman odkłada
jąc słuchawkę, szybko wyszedł do 
przedpokoju. abv zdemaskować rzeko
mego więźnia, który niewątpliwie ram 
telefonował, przedstawiając sie jako na 
czelnlk więzienia- Jakie było jednak je
go zdziwienie, gdy osobnik w między
czasie 

zdążył ulotn'ć sie-
zabierając ze sobą ofiarowaną mu przez 
dr. Kierszmana koszulę. 

O całpj tei historii dr. Kierszman zło 
żył meldunek w policji. 

„ P r a w n u k K o ś c i u s z k i " . 
Podszywanie się pod nazwisko bohatera, 

ŁÓDŹ, 5.8. — Jedna z ajoncyj reporter-
slfePCpodąlii łtfld*m<rtć, pnwtórzMia bez
krytycznie przez^tf^olttóre pisoia, jakoby 
„prawnuk KościUtnkf* um*tałl# głodu.* 

Człowiek, który głoduje, Jest ubolewa
nia godny, bez względu na to, kto był jego 
przodkiem i należy mu się pomoc opieki spo
łecznej. Nie znaczy to jednak, aby można 
było podszywać się pod nazwisko bohatera 
narodowego i nadużywać w tym względzie 
sentymentu rodaków. Kościuszko, jak wia
domo, nigdy żony, ani dzieci nie miał, wo
bec czego nie może mieć prawnuków, ani 
po mleczu, ani po kądzieli. Naiwne twierdze
nie, jakoby autentyczność podpisów p. Hele
ny Paderewskicj 1 ks. prałata Łubieńskiego 

z Warszawy poświadczał posterunek P. P.... 
w .Wołominie- tez świadczy.o liczeniu rta bez-
krytyczność społeczeństwa. O tern, żeby Hin* 
denburg w czasie wojny światowej przeby
wał przez szereg miesięcy w pałacu Sml-
łowce na Ukrainie, biogfrafowie feldmarszał
ka ież nic nie wiedzą. 

Należy nadmienić, że rzekomy „prawnuk 
Kościuszki" już przed szeregiem lat nacho
dził miejscowe redakcje, przyczem okazało 
się, że jest to jeden z wielu uchodźców z Rosji 
bolszewickiej, człowiek pozbawiony środków 
dc życia i stary, ale mający krewnych na 
Kresach. Dziś staruszek rzeczywiście nie ma 
z czego żyć w Łodzi. 

E C H O 

Zdarzenia i wypadki. 
(—) Mussolini w swej mowie wygłoszo

nej w Eboli do czterech bataljonów milicji 
faszystowskiej udających się do Afryki 
Wschodniej podkreślił, że Włochy pójdą 
przeciwko każdemu, kto im zagrodzi drogę 
bez względu na kolor skóry. 

(—) W Warnie król Borys dokonał u-
roczystego odsłonięcia pomnika króla Wła 
dyslawa Warneńczyka w obecności min. 
Jędrzejewicza i delegacji węgierskiej. Uro
czystość była wielką manifestacją przyjaźni 
polsko - bułgarskiej. 

(—) Do Leningradu przybyła grupa by
łych kombatantów francuskich na czele z 
deputowanym francuskim Planchem. 

(—) Lotnik sowiecki Lewoniewski zrezy
gnował z ponownej próby przelotu przez 
biegun północny do Alaski. 

(—) Na linję kolejki elektrycznej pod 
Londynem spadł samolot wojskowy, który 
uderzając o przewody elektryczne zapalił 
się. Lornik i jego towarzysz zginęli na miej 
scu. Komunikacja została na pewien czas 
przerwana, celem uprzątnięcia szczątków sa 
molotu i naprawienia uszkodzeń, jakie po
wstały wskutek krótkiego spięcia. 

(—) Wczoraj odbyła się w Zakopanem u 
roczysta inauguracja „święta Oór" w obec
ności wojewody Raczklewicza I generała 
Kasprzyckiego. 

(—) W stawie majątku Wodzinów pod 
Łodzią w czasie kąpieli utonął 19-lelnl Sie 
fan Drabik, zamieszkały w Łod?i przy ul 
Piaskowej 11. 
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•i Koń zmiażdżył policjant 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży noźaN* 

ŁÓDŹ, 5. 8. — W większych zakładach i karskie, pozostawiając na miejscu. Dla cha-
krawieckich wyrabiających gotowe ubrania rakterystyki tamtejszych stosunków domu-
na obstalunck hurtowników trwa strajk cz c-1 „ j e d M 2 s ą s i a d e k z a o p i n j o w a l 0 najtp 
ladników krawieckich. Zdarzały się :uż wy- l ... „_ . K o . , , , - „ , „ 1 ł r / p r n> 
padki krwawych rozpraw na tle łamania straj 1 ' 
ku. Podobna bijatyka miała miejsce przed 
fabryką przy ul. śródmiejskiej 22, gdzie po
turbowany został przez swoich kolegów za
wodowych Benjamin Salamończyk (Zgier
ska 28). Szereg tłuczonych ran, zadanych mu 
tępem narzędziem, opatrzył lekarz pogotowia 
miejskiego. 

— 11-lctni Marjan Zawadzki (Biachowa 
Nr. 8 ) , przyglądając się jadącym na karu
zeli, doznał fatalnej w skutkach przygody, 
bowiem jeden z uczestników przejażdżki, bę
dąc w stanie nietrzeźwym, „wychylił się" za 
mocno i spadł na przyglądającego się chłop
ca. Przygniatając go w rozpędzie swym cię
żarem, zadał chłopcu dotkliwych okaleczeń 
głowy. Pogotowie miejskie, po opatrunku, 
przewiozło go do szpitala. 

— Wczoraj po południu w mieszkaniu 
Rosiaków przy ul. Brzeskiej 9 doszło do 
smutnej w skutkach rozprawy małżeńskiej. 
Rosiak mianowicie przyszedłszy do domu pi
jany, wpadł w szal I począł demolować mie
szkanie. Interweniującą żonę swą, Leokadję, 
pobił I chwyciwszy jakieś tepe narzędzie roz 
płatał jej głowę. Opatrzyło ją pogotowie le-

N a 

Gl 
R o i 

pująco: Kobieta 
dzone dzieci. 

- - W wyniku niedzielnych bójek ulicz
nych miejskie pogotowie opatrzyło następu
jące ofiary: Lucjana Wiśniewskiego (Ludw-
ki 38), którego z ranami kłólemi odwieziono 
do szpitala, Bolesława Kospisza (Wr t t t * 
ska 13) i Władysława Śpiczaka (Niska &)• 

— Wczoraj po południu na Alei Unjl P*0 

posterunkowym rezerwy konnej WladyJfl* 
wem Olszewskim (Żeromskiego 88) splO&*i 
się koń i stanął dęba, zciągnięte cuglami z*-* 
rzę runęło w tył, grzebiąc pod Sobą jezdzwj 
Policjanta w stanie ciężkim pogotowie WWJ 
bk\c przewiozło do szpitala na ul. Polną. 

— Dziś rano o godz. 7,30 wezwano C 
gotowie Czerwoneio Krzyża na ul. K»'* 
lewską 36, gdzie otruła sie ługiem ^ - ' i 
nia Marja Ma usrak, żona pracownika *J 
my Kinderman. Matusiakową. po " i e r *J 
Stych zabiegach lekarskich przewieź0'"'! 
ao szpitala Ubezpieczeń'. ŁJW, bo n 

—Drugi zamach samebójcz- p r 7 « \ Wolno 
trucie meiał miejsce przy ul. Ronif r'M L Wp ły w 

Sklej 25, gdzie zażyl i im.'okrcślonci 1)1 **ryce śr 
r.zie trucizny 22lctnia Janina M 'U;k'(

l ocznie wzr 
żona właśc ;cicla warszia u s/.-v.vk:'-*;j JWelskie a 
Po wypompowaniu żołądka ofia'C P1 

siawiono op'ccc domowe'. 
—Trzecia ofiara zamachu somoblKl 
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ameryka 

Sensacyjny proces w Brześciu nad Bugiem. 

Reklama podnosi kulturę i dobrobyt kraju! 

Doktór L. BERMAN 
Specja l is ta chorób wenerycznych 

skórnych i seksua lnych 
Cegielń lana 13. 

telefon 149-07 
od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 

niedz. 1 święta od 0—1. 
Dr. med, 

Edward R E I C H E R 
Specfa l is ta chorób skórnych , w e n e 

rycznych 1 seksualnych 
P o ł u d n i o w a 2 S , teł. 201-93 

przyjmuje od 8—11 rano i od 6—8 wleci, 
w niedziele i święta od 0—1 popoL 

Dr. med. 

H. K L A C Z K O W A 
położnictwo i choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

p r s y j m . coda. od 10—12 i od 5—8 po p o i , 

Dr. med. N I T E C I t F 
choroby skórne , weneryczne 

i moczoplc iowe: 
IAWR01 32, tront, 1 piętro — TeL 213-18 

Priy]mu|e od 8 — 9.30 rano I od 5 — 9 w U u . 
wnl łdziel t I iw lę t i od 9 do 12 w pol. 

Doktór med. 

M. R U N D S Z T A J N 
a k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 
POMORSKA 7, teL 127-84 
Yzyjmuje od godz. 8 ~ 10 rano i 4—7 w. 

Dr. H E L L E R 
spec. cljtirAb cfcórnych, wenerycznych 

moczoplciowych i skórnych 
i KAUGUTTA 8, tel. 179-89 

f -„ł^,.?, -KJ 8—11 * i od 4—8 wiecz. 

W niedz. i Święta 10-12. p' 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczoplciowych. 
Z A W A D Z K A 6 , f r . I I p ię t ro 

tel. 234-12. Przyjmuje od 8—12, 2—4 I 6—9, 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

Dr. Med. 

M. K L A C Z K O 
Chor. uszu, nosa, gardła 1 kr tan i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po poł 

Poradnia Wenerologiczna 
Piotrkowska 45, tel. 147-44 

Lecz. chor. w e n e r y c z n y c h , skórnych 
I seksua lnych. 

Kobiety i dzieci przyjm. kobleta-lekars 
czynna od 0 rano do 0 wiecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

BrześC nad Hu Kiom. 5. 8. — Piński 
Sad Okręgowy na sesji wyjazdowej w 
Brześciu nad Bugiem rozpatrzy wkrót
ce niezwykły proces, odsłaniający prak
tyki sekciarskie na kresach wschodnich-

Przed sadem staną przedstawiciele 
t. zw. sekty slonistów. Założycielem tej 
sekty iest niejaki .łan Muraszko, który 
wespół z Olgą Kirilczuk — „matka sjo-
nu" zdołał zbałamucić 

Krupe chłopów prawosławnych. 

Sekciarze dokonywali krwawych cc 
remonij. które nazywali „zdejmowaniem 
siedmiu pieczęci". Muraszko. otoczony 
dwunastu „apostołami'' wycinał brzy-
rwa-praly skóry Oldze KMłczuki'-po<:rq 
żonei . . . -

w śnie katalep1 tycznym. 

Spływającą przytem krew, zbiera 1 j 

S k r z y n k a do l i s t ó w . 
Wietoe Szanowny Panic Redaktorze! 
Piątkowy dr.. 2.8 rb. artykuł pt. „Białe 

niewolnice w fabrykach" nasunął mi myśl 
napisania niniejszego listu z prośbą o umie 
szczenię go w swem poczytnem piśmie. 

Ponieważ od 15-tu lat stykam się bezpo 
średnio z ludźmi fabrycznymi, nasłucham 
sie najrozmaitszych opowiadań, przeto do
noszę, że niema poproetu fabryki w na-
szeim mieście aby podobne rzeczy się nie 
działy | to niekoniecznie w wynajętych na 
ten cel garsonierach, lecz wprost na terytor 
jum fabrycznem zaraz po pracy lub tet w 
czasie jej jeśli tylko taki „pan" posiada 
swój pokój to wystarczy drzwi zamknąć 
tylko na klucz. Społeczeństwo nie ma poję
cia co za brudy się tam dzieją! 

Odpowiednie czynniki powinny stano
wczo zająć się tą sprawą 1 ukrócić naresz
cie swawolę tych „panów" a w razie wy
krycia bardzo surowo ukarać, a wiele ko
biet przestałoby niepotrzebnie cierpieć i co
raz niżej staczać się. > 

Z prawdziwym szacunkiem 
pozostaję stały czytelnik „£cha" 

D r . med. 

A D O L F R O J T E R 
Chor. skóry , włosów l weneryczne 

N a r u t o w i c z a 24 
tel et 262-61 

8 — 1 , 3 — 8 wiecz. 

Przychodnia Wenerologiczna 
leczenie chor. wenerycznych 

1 skórnych 

Zawadzka 1, t e l e f . 1 2 2 - 7 3 
czynna od r.8 do 10 wiecz Porada 3zł. 

do butelek, jako Ickars wo, skuteczne n i 
wszelkie cierpienia. W czasie tycli krw : 
wych obrzędów Olga Kirilczuk miewaj:, 
.objawienia", przyjmowane z zachw.\ 
tern przez sekciarzy. Obrzędy \z miały 
r.a celu zbawienie grzeszne' ludzkości 

Ody o nich dowiedziały się wlad/e Ma 
ruszkę aresztowano i umieszczono po roz
prawie sądowej w zakładzie dla obłąkanych 
W więzieniu znalazła się również Olga Ki
rilczuk i szereg „apostołw". 

śledztwo wykazało ponadto szereg In
nych przestępstw, których dopuścili się sek 
darze. Stwierdzono, że Olga Kirilczuk, pod 
wpływem „objawienia" postanowiła, że mle 
szkanlec wsi Hol. TilLmon Bartoszczuk n p 
«po«lubłć 14-łctnłą Wierę Listwanowłcz. O-
boje, należąc do sekty, musieli się poddać 
woli Kirilczukowej. „shłbu" udzielił im -Mu 
raszko. 

Obecnie Olga Kirliczuk zasiądzie na 
ławie oskarżonych pod zarzutem nakłania
nia do przestępstwa nieletniej dziewczyny 1 
zmuszania jej do współżycia z narzuconym 
mężczyzna. 

KO Hira Władyshw. robotnik fi)'rnv'] 
znański (Modra 3) został przewieź^ 
co szp :tala Ubezpieczalni. 

I 
Z A T F L E F O N U J 7 A " 

Nr. 102-28 lub 102 2) 
• otrzymywać będziesz „Ker!''] 
od jutra w domu. Prenumer1' 

zamawiać mołna poczynaj*!* 
ed każdego dnia miesiąc** 

lace—OKAZJA! 
chce sprzedać z powodu choroby 
wyjątkowo tanio byle prędzej. In
formacji udziela Dwór S T O K I , 
w święta i codziennie. Dojazd 4 i 10. 

Przejściowe zachmurzeń 
Stan pogody w Łodzi. 

Lódf. S. -8. — W dniu dzisiejszy.*) 
srodz. 10 rano •temperatura wynosiła 

Łodzi'30 stopni powyzoi zera 
O tej samej porze barometr wy 

wał ciśnienie 759 milimetrów- Ten 
cja barometryczna — równomie 
wzrost ciśnienia. 

Umiarkowane wiatry północno w 
dnie i zachodnie. 
W ciągu dnia pogodnie o przcjiściotf' 

zachmurzeniu. Stały wzrost rozDOfc* 
nia. 
SBBBSBBBSBanSSBSMBBBBBBSBBBBBBBSBSBSBaSaStf 
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DR MED- ^ ^ . 

J A K O B S O N 
Chirurg; 

Spec. Ch i rug la K o s t n a 
p o w r ó c i ł 

S T ^ L I N O A 22 (Nowo Targowa) 
^ telef. 174-42. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Letni w dawnej „Bagateli", Piotr

kowska 94 — Studenci 
Adria — Żona w złotej klatce 
CasinO — 8 godzin dra Morgana 
Capitol — Niebezpieczny flirt 
Corso — 1) Don Juan; 2) Precz z te

ściowa 
Czary—1) Człowiek, który zabił; 2) Za

paśnik z przypadku 
Dom Ludowy — Boczna ulica 
Europa — 1) Harmonja; 2) Jarzmo mi

łości 
Grand - Kino — Wybuchowa blondynka 
Jar — rta scenie: Szukasz żonę — wstąp 

na chwil?...; na ekranie: Włóczęga ze 
Stambułu 

Metro — Żona w złotej klatce 
Mimoza — Siostra Marta jest szpiegiem 
Mewa — 1) Dziesięciu z Pawiaka; — 

2) Ostatni z Gołowlewych 
Miraż — Szturmowa brygada 
Palące — Przedstawienie zawieszone 

Przedwiośnie — Porwanie 
Rakieta — Kwiaciarka z Prateru 
Record — 1) Taka słodka dziewczyna. 

|ak ty... 2) Ślady o świcie 
Stvlowy — Sprytna dziewczyna , 
Sfinks — 1 ) 0 ćzem śnią kobiety; 2) Bez 

honoru 
Sztuka — Złodziej serc 
Zachęta — 1) Buntownik; 2) Hopla! 

ŻYCIE ZGIERZA. 

i i poświecenia 
Wczoraj Zgierskie Towarzystwo 

Ogródków Działkowych przeżywało 
podniosłą uioczystoić poświęcenia 
Ogródków Działkowych znajdujących 

sie przy stawie miejskim. Dcnio:;>y ten 
akt uświetnili swoją obecnością goście 
— działkowcy innych miast, przedsta
wiciele władz wojewódzkich i Fundu
szu Pracy oraz miejscowi przedstawi
ciele elerty społecznej. O godzinie 9.30 
odbyła się zbiórka działkowców na tere 
nie Ogródków, skąd w pochodzie uda
no sie do kościoła parafalncgo na Mszę 
Sw... Po skończonym nabożeńsńtwie 
sformował się pochód i przy dźwiękach 
orkiestry Związku Rezerwistów udano 
sie na „Działki". Biorące udział w po 
chodzie dzieci działkowców niosły 
transparenty z napisami w rodzaju: 
„Niech żyją Ogródki Działkowe" ,.My 
chcemy więcej Ogródków" i inne.. 

Po przybyciu na miejsce przemówił 
prezes Towarzystwa p.. Dąbrowski, w i 
tając gości oraz przedstawicieli miejscu 
wych z panem prezydentem Świersz
czem na czele, którego imieniem zosta 
ty nazwane ogródki. Aktu poświecenia 
dokonał ks.. prałat Cesarz, który na-

, u W 1 1 S 

i U I I H p s t r e s 

stepnie wygłosił piękne przemówi î̂lkTm̂nia 
okolicznościowe, . w którem podkre' jjjucij p 0d \ 
znaczenie Ogródków dla umoralnl „j^n teatrz 

snoteczeństwa i podniesienia jegO i g o A n )

a b y , 
żyzny fizycznej. Wowi 

Następnie przemówił prezydent gy przez i 
rv skreślił historje i rozwój Ogrót1"' ^ształcona 

"i^lu pozna 
tsa, który 

Działkowych w Zgierzu.. 
Po przemówieniu Prezydent d:>" 

przecięcia tradycyjnej watęgi, p 
wszyscy goście wpisali się do # 
pamiątkowej 

Popołudniu w ogródkach Zaiz.^ŁjT, J . f , z e i l . 
j. j i - ,l_s„ll,.,u'^V. , KUKU II warzystwa urządził dla działko^ 

wspólne przyjęcie.. 
Ogródki Działkowe zajmują 

dawnych łąk i błot przy stawie 
skim, które były rozsadnikąmi c i ^ 
na cały przyległy Przybyłów.. Z * 
la założenia Działek epidemie w\ 
dzielnicy bardzo znacznie zm"' 
Obecnie „Ogródki" posiadają 53 <*5 
ki, wszystkie są zajęte i wykorz"-^ 

W dniu wczorajszym przybrać 
odświętny wygląd.. Wzniesiono bn 
tryumfalne przybrane 

zielenią i kwiatami. 
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Kupiony znaczekF.O 
tworzy mil jony — potrzebne na budowę 
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Alei Unji P0" 

Na rubieży dwóch oceanów. 

G R A N I C Z N A S Z O S A . 
Kontrasty nad kanałem panamskim 

d o ś ć p o s ł « w i e : C I O Z C D O W C H E R 

Pamma, w sierpniu 
Panama — wiadomo — jest republiką 

lominalnie niezależną, ale w pnkcywfl 
Pozostaje pod przemożnym wpl /wem 
Stanów Zjednoczonych. 

••Wsiadam do automobilu— i m'nvic 
"° hiszpańsku do szofera-murzyna. że 
ctoc pojechać na spacer. Pierwsza n i* 
Wzianka: murzyn odpowiada mi nie >i \Viad v s a ' 

HH\ o oszylł* J ę z l 'ku Cervaniesa ale Szekspira. Nie 
' i ^ e / ^ i e p o hiszpańsku. Pochodzi nie z Pa-

ale z Bailboa, miasta oddalonego 
°* Panamy o 10 .metrów. Panama jest 
^"arnska, a Balboa należy do Stanów 
^dnoczonych, Granicę między jednein 
^ t e m a drugim stanowi szosa. 

W czasie nieboszczki prohibicji spra 
^ n i alkoholu mieszkańcy Stanów Zic 
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sobą j e ^ c l 
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ro 
pijali się w oczach policjan 

amerykańskiego. Policjant nie opor.o 
bo nie miał prawa. Zagranicą Sta 
wolno się upijać. 

Wp|y w Stanów Zjednoczonych w 
wieryee środkowej i południowej usta 

wzrasta.. Szyldy w Panamie są 
"Wclskie aby ściągać klijentów ame-
ytatiskich. Samochody niezależnej re 
JJMjki noszą napis: ..Canal-Zone" po-

m to bowiem kursować bez trud 
l na terytorjum amcryknńskicm. 
o również w Panamie żołnierzy. 
»a to żołnierze amerykańscy z Bal 
Balboa jest miastem bardziej czys 

% ale za to w Panamie można się le 
*1 zabawić.. 

Na szosach granicznych niema poste 
r[kó\v ani straży.. Po jednej stronic 
Pniewa gwiażdzisity sztandar Stanów 
rdnoczonych, a z drugiej dwie gwiaz 

widnieją na biało-niebieskiej cho-
twi panam*kic].. W środku między 
licami pod olbrzymim parasolem stoi 

Ncjant i reguluje ruch. Parasol chroni 
*d udarem słonecznym.. 
Miasto kontra:!'ów: obok pięknych 

foców, skromne budynki. Obok szoro 

wille, pełne kolorów, o rozmaitych 
kształtach, na których znać oddech mo 
rza i czasu. 

Pełno bawiących się dzieci. Ulice nie no 
szą nazw wielkich ludzi iale numery i lite
ry: 1, 2, 3 — A, B, C,. Unika się w ten spo 
sób sporów, rywalizacji i zawiści. Liczby u-
ozą skromności. 

Dzienniki zprzodu drukowane są w ję
zyku angielskim, z tyiu zaś w hiszpańskim. 
I wreszcie podróżnik spotyka murzynów mó 
wiących po hiszpańsku. W sposób pełen 
kwiecistej wymowy i natarczywej uprzej-
mośoi zachęcają do nabycia kapeluszy ,,pa 
nama". Kapelusze te jednak nie są wy ro 
bem miejscowym, sprowadza się je bowiem 
z Ekwadoru. Jeszcze jeden paradoks. 

Uilce są wyasfaltowane, sklepy i domy 
są otwarte, murzynki noszą jaskrawe su
knie, a murzyni pocą się z godnością w 
sztywnych kołnierzach Nikt, kto się szanuje 
f che być szanowanym, nie wyjdzie na uli
cę 

bez sztywnego kołnierzyka. 
Auta suną oicho ku rozpaczy biednych 

południowców, lubiących muzykę i hałas. 
A dalej różowe ruiny pośród bujne 

zdobywczej zieleni — to ślady starej Pana 
my, miasta wielkich zdobywców i awantur 
ników. Ruiny starej katedry i ślady da 
wnych ulic. Obok ogród zoologiczny z pa
pugami, małpami pumami. W basenie śpią 
olbrzymie węże. Strażnicy wyciągają je bez 
obawy i pokazują zwiedzającym. Węże te 
zresztą nie są jadowite. 

A teraz jest to miasto nawskroś nowo
czesne. Ulice pełne drzew, ogrody, wille, 
wspaniale palmy, szkoły, szpitale, reprezen 
tacyjne gmachy — wszystko to służy pro
pagandzie Stanów Zjednoczonych. 

Jednostką pieniężną w Panamie Jest 
..balboa" równa w wartości dolarowi ame 
rykańskiemu i związana z jego losem. Kry
zys i tu daje się we znaki. Rząd jest naro
dowy, republikański, niezależny. Ale tak 

się już składa, że słucha przyjacielskich 
wskazówek amerykańskiego sąsiada. Język 
angielski czyni ustawiczne postępy. Anglo-

i s::.si nie lubią uczyć się obcych języków, 
wobec tego inni muszą się uczyć angielskie 
go-

W ostatnich miesiącach wiele się pisało-
o imigracji obcych do Panamy — zwłaszcza 
Japończyków — zagrażających bezpieczeń-

ej \ 

to ulic wąskie uliczki z domkami, któ 
pstawiły się jak który chciał nacie 
[•ozdób budowle w pretensjonalnym 
u hiszpańskim 1 nowoczesne domy; 
chętna, surowa katedra i śmieszne 
ice różowo niebiesko żółte.. A dalej stwu tego niesłychanie ważnego dla Ame

ryki punktu sliategicznego i ekonomiczne
go. Okazało się, że pogłoski te są przesa
dne. Wszyscy niemal lepiej opłacani robo
tnicy są obywatelami Stanów, a nawet mię 
dzy opłacanymi gorzej, wśród których 
jest wielu cudzoziemców niema ani jednego 
Japończyka. 

Gdy zapada wieczór rozlegają się wszę
dzie śpiewy, a ludzie bawią się i tańczą. 

Z rozrywkami jest obecnie gorzej. Tru
py teatralne zjawiają się rzadko, gdyż ko
szty nie pokrywają się i trzeba prosić o za 
sitek na drogę powrotną. 

Lokale weselsze i mniej cnotliwe powsta 
ty w okresie prosperity. Urządzone są w 
stylu hiszpańsko - amerykajskim. Więcej 
jest danserek i muzykantów murzyńskich 
niż klientów. Między danserkami reprezen
towane są wszjstkie kolory i rasy. Miesz
kanki Filipin, Indyj, Meksyku, Chin. Japonji 
Murzynki, okazy pełnej krwi i najrozmai
tsze mieszaniny ras i kolorów. Brz. 

Konserwy z lwów i bizonów 
0$OBLIWE POJ%1T$Łi r O J I U J T A . H i 

Sąd karny w Paryżu rozpatrywał o-
statnio sprawę niejakiego Antoniego 
Ross'ego który nie może się skarżyć na 
brak oryginalnych i nowoczesnych po
mysłów oszukańczych. Obfity zarost, za 
puszczony w czasie pobytu w więzieniu 
śledczem zmienił do nie poznani a wy
gląd „kombinatora" z okresu złotej kon 
junktury kiedy to jako wykwintny świa 
towiec spędzał za cudze pieniądze 
beztroskie dni na riwjerze francuskiej 
lub w największych s blicach europej
skich, i 

Nazywał się wówczas „hrabią" Pei-
rault i pod tern nazwiskiem stworzył to 
warzystwo akcyjne dla — 

konserw z lwiego mięsa 
Celem towarzystwa kórego zakłady 

C Z A R N Y O R Z E Ł 

Kapitan Hubert Juljan, zwany „Czarnym. Orłem z Harlemu" skomptetował w Nicei 
eskzdrę złożoną z 4 Anglików, 2 Francuzów, 6 Amerykanów i 2 Rosjan, ktlórzy wy 
ruszyli razem z Hubertem do Abisynji. Na zdjęciu: kapitan Hubert Juljan (Murzyn) 

przed odlotem do Abisynji. 

mieściły się rzekomo w zachodniej Af,ry 
ce francuskiej — jak o tern głosiły bo
gate broszury propagandowe — byio 
ni mniej ni więcej jak umożliwienie 
Francuzom żywienia się mięsem dzi--
kich lwów i bizonów w postaci smacz
nych konserw. 

Praktycznie owa regeneracja narodo 
wego te.mperameniu dzięki konserwom 
z lwiej polędwicy pozostała martwą l i 
terą gdyż panu hrabiemu zależało jedy 
nie na znalezieniu jak najwięcej finansu 
jących zakładające się towarzystwo o-
raz na zwerbowaniu olbrzymiej ilości-
naiwnych, w osobach leśniczych, urzęd 
ników administracyjnych i fachowców 
w fabrykacji konserw od kiórych to lu
dzi wyłudził około 2 milj. franków 
tytułem kaucji. 

W krąg tych bajecznych interesów 
wciągnął nawet stróża swej kamienicy, 
oraz pewną leciwą dame, od której pod 
pozorem możliwości małżeństwa 

wybrał pół miliona franków 
Działalność oszusta nie ustała na> 

wet w więzieniu, gdzie zapoznał się z 
pewnym współtowarzyszem niedoli, — 
chemikiem z którym przystąpił do zało 
żenią nowego „przedsiębiorstwa". Cho 
dzifo tym razem o wynalazek zapewnia 
jacy młodym małżeństwom dowolny 
wybór płci u mającego sic urodzić po
tomstwa. Flaszeczki zawierające „cu
downe" lekarstwo napełnia! chemik, oo 
wyjściu z więzienia wodą wprost ze 
Sekwany. — „Uzyskaliśmy w 50 wypad 
kach pełne powodzenie, — oświadesył 
na rozprawie „król lwiej konserwy" Ze 
znań jego oczywiście nie udało się spra 
wdzić. Sąd rozweselony pomysłowością 
„pana hrabiego" skaza! go za wszystkie 
jego sprawki, tylko na dwa lata wię
zienia. 

C z y t e s t e s c z ł o n k i e m 

Ł . O . P . P . ? 

W j t S C Przedruk wzbroniony 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Jlystojny Henryk Gossop, sprzedawca 
'elkim magazynie „Jonathan i Drakes", 
fci} pod wpływem roli, granej w ama-

*"n teatrze swoją narzeczoną, Violettę 
to°b, aby pod przybranem nazwiskiem 
5° Anies Leith - Warren złożyć wizytę 
>̂wi Dornwater. Po drodze został naje

my przez autobus i jego twarz została ii ' 
/ój t łgrti^r^ztakona. Podczas 'dłuższej choroby w 

yderrt d o ' ^ 
3lęgi, P-'^ 
iię do 

ch Za rza'' 
działko^ 

ijmują p 
r stawie I 
likami 
yłów.. Z 
iemie m 

t alu poznał dyrektora wytwórni filmowej 
t s a, który się nim zainteresował. 

Pan dyrektor ufa ludziom. 
Jeżeli pan nie wróci, to my stra 

:<.\^f kilka funtów, a pan wielką szansę 
l 0 wą. My możemy sobie pozwolić 
drobne ryzyka. 

Więc pan dyrektor uważa że się 
m? 
* O. na Boga! — wściekł się Sty-

czyż jestem zdechłym motylem, 
znifl ju^n mnie chce przyszpilić do pa-

-Jaja 53 IFTF U 

wykor r .^L, Henryku odezwała się przezor-
przybrały j ^ ' l e cz Hugo Ames rzekł lekkomyśl-
iesiono . . . 

L Chciałem się tylko dowiedzieć, 
L c ° się mam uważać przez następne 

^Vrek3tor stracił resztę panowania 
sobą. Pieni? się, ryczał, tupał no-

warczał, szczekał, darł się za wło 

f L " Za co sie mam uważać przez na 
'•j^.TMęć dni? — wrzeszczał. — Py 

^Jiie o to! I o co jeszcze zapyta? 
l e iest wytwórnia filmowa. To jest 

tami. 

wylęgarnia dla niedonoszonyoh niemo 
wlatf. Słuchaj, ty idjoto! Jeżeli nie jes
teś największym osłem na świecie, to 
powinieneś się uważać za durnia, któ
remu się diabelnie poszczęściło. — 
Urwał dla zaczerpnięcia oddechu i do 
dał z pasją: — Ale się na to nic zdobę 
dziesz. Nie. Będziesz sobie wyobrażał, 
że jesteś sławą filmową | bożyszczem 
kobiet. A to — dokończył ironicznie 

— stanowi materjał, z którego się tu 
wyrabia powodzenie. Dlatego może ci 
sie udać. chyba, że ekran zdemaskuje 
cię jako tandetę. Teraz mnie zrozumia 
łeś? Radzę ci. poszukaj sobie legowiska 
połóż się w niem i udawaj lisa. Bę
dziesz miał i praktykę, i rozrywkę. 

Dziwna wściekłość. Gwałtowna, ale 
nie jadowita. Poprostu objaw wrodzo
nej wybuchowości. Henryk wzburzony. 
Hugo Ames — swobodny, pobłażliwy, 
zlekka rozbawiony. 

— Uważaj pan na siebie! — wy
krzyknął. — To i ja się będę pilnował. 

Dyrektor wybuchnął śmiechem. 
— Doskonale! Trzymaj się pan tak, 

a będziemy przyjaciółmi. Drugie drzwi 
na lewo. trzecie na prawo ze schodów 
i zaraz za zakrętem kasa. 

Wyciągnął rękę. Hugo. Ames po
trząsnął nią i wyszedł dumnie jak i. ról. 

ROZDZIAŁ XLVI. 
Hugo Ames mógł istnieć tylko wc 

bec audytorjum. Gdy znalazł cię sam i 
uprzytomnił sobie swoją niepewną 
przyszłość, oszpecenie i klęskowe w i 
doki na wypadek gdyby engagement nie 

doszło do skutku i gdy w sercu jego 
wezbrała tęsknota za przeszłością, po
czuł sie znów nędzny i zatroskany, jak 
to Percy. 

Wrócił do Londynu i wynajął po
kój, blisko Euston Road. Mały domek. 
Mały. ciemny pokoik. Huk, Wibracja. 
Gwizdki. Sadze. Dym z pociągów. Na 
ulicy tumany kurzu, słomy i papierów. 
Na chodnikach dzieci bawiące się cd 
świtu do północy. Niezdarni mężczyźni, 
spracowane, wynędzniałe kobiety. 

— Po pierwsze daleko od West Ken 
— rozmyślał Henryk — a po d rugic jes 
tern w mieście Wieś działa mi na ner
wy. Krowy i kurczęta! Nie można zmru 
żvć oka. Ciągle tylko dojenie mleka, 
składanie jaj, grzebanie w ziemi i zbic 
ranie siana. Ludzie ubrani byie jak. Nie 
wiadomo co robić i dokąd iść. 

Pieć dni! Spędził ten czas, śpiąc, 
czytając gazety, jedząc po res,(aura 

nie smakowało. Jadł powoli, żeby za
bić czas. 

Restauracja zaczęła się zaoCniać.. 
Pary. Rodziny. Orkiestra iiafasowała. 

brzęczała i świszczała.. Przysłuchiwał 
sie skroś wrzawy rozmowom sąsia
dów. 

— Jerzy, powiedz Fster, że małe 
dziewczynki nic pijają piwa.. Owszem 
może dostać łososia, tylko, żeby się nie 
przciadla. Niech mi zaraz powie, jeżeli 
zacznie ją mdlić. Nie zapomnę nisjdy, 
iak ostatnim razem... Tak. zjadła lo
dów po marynowanym śledziu. 

Przy drugim stoliku: 
— Stary pies mówi do mnie: „Jetcli 

to ma być pisanie na masrrynic".... 
Prz^ r trzecim dwaj mężczyźni: 
— Żeby tylko wystartować. Później 

Maguire da więcej. 
— Tak. mój drogi i carte blanche na 

każda nowość. Obecnie pięćset na rok... 
ciach, włócząc się po kinach, załatwia Nie dużo, jeżeli sie pomyśli.. 
jąc drobne sprawunki, ubierając się fan 
faroriułąc. Ale mu to dojadło. 

Trzeciego dnia zaszedł do restau
racji, do której uczęszczał za dawnych 

Henryk stracił dalszy wątek. Do jego 
stolika przysiadła się młoda dziewczyna 
i zaczął ją obserwować... Niebieski atłas 
i kokieteria. Krygowanie się, wypukie 

dobrych czasów razem z Yiolettą. Za i oczy, okrągłe ramiona, okrągły biust, 
dawnych czasów! Zaledwie przed dwo! okrągłe paciorki, szelest jedwabiu i za 
ma miesiącami. Ale teraz w pojedynkę, 
nie mógł się tu dobrze czuć. Nie wie
dział wprost, co robić z cznscin. boże, 
jaki bvł ełuni! Podły Hugo Ames. Hen 
ryk czuł się opuszczony i znękany do 

pach perfum. Drapieżny okaz z fałszy 
wie niewinną minką. 

Zaczęła poprawiać malaturę twa 
rzy. 

Spotkawszy się ze wzrokiem Hen 
ostateczności. Hugo Ames poniósł gojryka, uśmiechnęła się zachęcająco, pro 
za daleko 

Usiadł ciężko przy pustym stoliku. 
Olśniewająco biały obrus. Piękna za
stawa. Marmurowe kolumny. Mozajko 
we ściany. Arabeskowy sufit. Fontan
ny światła. Kaskady kandelabrów. Od 
strony sceny, pr^,d~ :- ^ ^ ' . o -
tyczną puszczę, to iy drgające: .a ' , ; : t i -
iącej muzyki. Wć/k i . ,ia'rdowatie thst 
kami. owocami, czekoladą, papierosami 
Słodki, oszałamiający luksus. Niby rmi 
sło za grubo posmarowane. Przesyt. 
Nadmiar. 

— Gdzie tu wesołość? — westchnął 
żałośnie. — A tak nam tu bvlo weso
ło! 

Zamówił łajko sadzone na serze, 
herbatę i bułkę z masłem. lecz nic mu 

mienme. 
— Pokój dla pań jest zawsze 

gdzieś wysoko — rzekła usprawiedli
wiająco— i trudno się tam dostać. 

Henryk zawahał się. 
— Tak — odparł siląc się na sympa 

tvczna naturalność. — Piękna pogoda, 
ale to iest męczące. 

— Ja się nie męczę.— Otworzyła 
jedwabną torebkę, przyprószoną pu
drem. Henryk popatrzył. Puder. Róż. 
Pomadka do ust. Perfumy. Koronkowa 
chusteczka. Siatkowa portmonetka. 

— Ja sie nigdy nic męczę — po
wtórzyła, poprawiając kapelusz.—Za

wsze jestem gotowa do zabawy. —Zro 
biła do niego oko, aż się cofnął w sko
rupę i atakowała dyskretnie dalej: — 

Wiem, czego chcę. Mam ludzką naturę. 
Jestem prawic jak ta sierota. Z maco
cha taki kram. Gałgan baba, powiem 
prosto z mostu. Powiada, że powinnam 
na siebie zarabiać, Tak, to tak. Wyrzu 
ciii na ulicę, to co mam robić? Wyna 
jęłam pokój i robię to. co mi się po
doba. Jak tylko na ciebie spojrzałam, 
pomyślałam sobie: „Ten zaprzyjaźni 
sie z samotną dziewczyną". — Wywró 
ciła wymownie oczy. 

— Co mam podać dla pani, proszę 
pana? 

Henryk oniemiał. „Dla pani!" Aku 
rat! Co za bezczelność! Chciał fuknąć: 
„Co mnie obchodzi ta pani', ale się po 
wstrzymał. Przyznanie się, że rozma
wiał z nieznajomą nie było w dobrym 
tonie. 

Srjotkał utkwione w siebie oczy 1 
spuścił powieki.. 

Ale wesoła panienka umiała sobie 
widocznie radzić w podobnych wypad
kach, bo zadecydowała energicznie: 

— Mnie proszę podać befsztyk z 
przysmażanemi kartoflami, pilzeńskiego 
piwa, dwa ciastka z kremem i do ka
wy kawałek gorgonzoli. — Kelnerka 
odeszła, a ona zwróciła się do Henryka. 
— Zawsze lubię na zakończenie coś 
ostrego. Przyzwyczaiłam się. 

— Mnie wystarczy herbata z jaj
kiem — odparł z naciskiem Henryk i 
dodał sarkastycznie: — Możebyś jesz
cze coś wymyśli'a? Ja zapłacę. 

— Wiem — rzekła swobodnie. — 
Prawdziwy dżentelmen wie, jak mu się 
wypada zachować. 

Henryk nalał drugą filiżankę herba 
ty i wpatrzył się w rozbujany płyn. Ko 
biety! Czy może być co gorszego? Że 
by naciągać obcego człowieka! Przy
pomniał sobie, jak VioIetta studjowała 
zawsze menu, żeby mogli się posilić 
możliwie obficie i możliwie tanio. Vio 
letjta mawiała. 

— „Nie, Henryku, ja tego nie 
wezmę, ale ty musisz. Mężczyzna 
zawsze więcej potrzebuje". 

IVioletta, skromna i nicsamolubna, po 
mimo że cierpka i nerwowa, zawsze 
praktyczna, nawet w chwilach rozczu
leni? (R c. n.) 
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KRATECZKI. 

Zycie Warszawy w kilku wierszach 
Powróciły dzieci z kolonii leczniczej 

Ligi Szkolnej Przeciwgruźliczej w Ma-
rjanówku pod Otwockiem, w liczbie 60 
dziewcząt. Niezwłocznie potem wyjecha 
la do Marjanówka druga takaż grupa 
dziewcza*. Obecnie wraca partia dziew 

Kołtuńskie pomysły. 
• — Samowolna eksmisja. 

A jednak z tą wyższością i wytrzymało
ścią męską musi być nie w porządku, jeśli 
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* T « 3 u " ! jednak Pan Bóg nas pokarał zarostem, jeśli 
cząt. złożona z 60 osób z kolonu w No , ' _ o . f T 
wem Mieście. Zaraz następnie wyjedzie 
do Nowego Miasta druga partia dziew
cząt- Powraca również 200 chłopców z 
Urli i 200 dziewcząt z Miiosny, a po nich 
powrocie wyjadą w takiej samej ilości 
następne partje chłopców i dziewcząt do 
tych kolonii. Po powrocie 200 dziewcząt 
z kolonji zdrowotnej w Ciechocinku, wy 

człowiek ma skórę odporną, mocną, wytrzy 
małą na rzeżnickie upodobania, półbiedy, ale 
człowiek o skórze niezmiernie wrażliwej, jak 
mówią fachowcy: „pryszczącej", który od
czuwa niezmiernie boleśnie każde posunię
cie brzytwy, tępawej brzytwy, uważa zarost 
za Istną karę Bożą, za tortury. Bo i coby to 
komu szkodziło, gdybyśmy, jeśli już to nam 

jedzie do Ciechocinka partja chłopców j natura zafundowała w przystępie szkodliwej 
' szczodrobliwości, nosili zarost? Piękna, dłu
ga broda dodawałaby nam niewątpliwie du
żego uroku, i nie wiem dlaczego właściwie 
golimy się. Chyba dlatego tylko, ażeby fry
zjerom dać zarobić. To jest ważny powód, 
przyznaję, ale dlaczego, u licha, fryzjer ma 
zarabiać dosłownie na krwi, obficie ciekną
cej z biednej, umęczonej, cztery razy w ty-
godnu golonej twarzy?! 

Zostawiłem sobie na pocieszenie wąsy, 
aby przynajmniej ta jedna, najbardziej jednaic 
męska cząstka mojej twarzy chowała się zdro 
wo na pociechę żony, potomków oraz tych 
wszystkich kobiet, które są memi wielbiciel
kami. 

w takiej samej liczbie. Pobyt na wszyst 
kich tych koloniach leczniczych trwa mie 
siąc. Niektóre dzieci słabsze, podług 
wskazówek lekarzy, pozostają na dru
gi sezon. 

• » • 
Jak sie dowiadujemy, syndyk masy 

upadłości restauracji ..Oaza" w porozu
mieniu z sędzią - komisarzem, postano
wił prowadzić w dalszym ciągu restaura 
cle 1 bar na rachunek masy upadłości. 
..Oaza" czynna jest zatem bez przerwy, 
dzięki czemu personel pracowniczy ma 
nadal zapewnioną egzystencje. 

• » • 
Kierownik referatu techniki sanitarnej 

w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych 
radca Inż. Z- Rudolf, wrócił z Londynu, 
gdzie brał udział w Międzynarodowym 
Zjeździe Mieszkaniowym i Plan iwauia 
Miast, w charakterze przedstawiciela 
Ministerstwa .Spraw Wewnętrznych i 
Opieki Społecznej. Na zjeździe omawia
no zwalczanie przeludnionych dzielnic 
mieszkaniowych, pozytywne planowa
nie i planowanie wsi. • * * 

Zarząd Stow. Zoliborzan wystąpił do 
wydziału technicznego zarządru miejskie 
go o to. aby północna część terenów, po 
łożona między ul. Mickiewicza, gen. Za 
jączka i Felińskiego, została przeznaczo 
na na zadrzewiony park publiczny, w ce 
lu stworzenia ochrony Osiedla Oficer
skiego przed dymami, dochodzacemi z te 
renów kolejowych Dworca Gdańskiego. 
Istnieje pozatem konieczność częściowej 
rozbiórki fortu Mierosławskiego, leżące
go na trasie projektowanego parku- Roz 
biórka ta mogłaby być dokonywana, rów 
nież w porze zimowej ze względu na 
wiettte masy ziemi i grube mury fortu:' 

» *' 9 

Zakończono rozmowy Handlowe po
między Polska a Grecja w sprawie prze 
dłużenia umowy kontyngentowej, która 
wygasła z dniem 28 lipca rb. W wyniku 
pertraktacji przeprowadzonych przy u* 
dziale wiceministra Dołeżala i greckie
go charge d'affaires w Warszawie. Pa
nasa, określono nowe kontyngenty dla 
obu państw. Grecja rozpocznie w nad
chodzącym kwartale masowy import o-
woców. Przewidziane jest sprowadze
nie do Polski 1 000.000 kg. tanich wino
gron greckich. Wzamian za winogrona 
eksportowany ma być węgiel oraz wy
roby metalurgiczne. 

Kobietom jest dobrze I Nie potrzebują się 
golić. Właściwie nie potrzebowały, bowiem 
móżdżek kobiecy nie potrafił ocenić wielkie
go szczęścia braku zarostu i obecnie kobiety 
również golą się. Golą sobie mianowicie brwi 
Ta skłonność kobiety do naśladownictwa — 
mężczyzn w tym wypadku — dziwnie przy
pomina podobieństwo do pewnego gatunku 
zwierząt leśnych, u nas widywanych tylko 
w zwierzyńcach. Nic wymienię nazwy tego 
zwierzęcia, chociaż jest ona często używana 
w czasie kłótni pomiędzy kobietami. 

O ile sobie przypominam, to w jakiejś 
bajce Krylowa jest również mowa o tern 
zwierzątku, które naśladowało mężczyznę, 
golącego się i o smutnych skutkach, jakie z 
tego wynikły. Niestety u kobiet skutki nic są 
śmiertelne. 

KOŁTUNÓW. 

Historja dzisiejsza jest strasznie skompli
kowana. Jest tam i jakiś Wolf i jakiś Kołtu-

Srnutny wypadek w Grudziądzu. 

now, i jakaś pani Stefanja, i sklep, i potem 
drugi sklep, sprawa z komornem, jest lokator, 
jest sublokatorka, a zupełnie niema gospo
darza, jest konfekcja, klucze, wymówienia, 
słowem historja niezmiernie skomplikowana, 
w której rozeznać się nie będzie tak łatwo. 

Wolf Kołtunów posiada przy ul. Piotr-
kowskej jakiś sklep. Kołtunów wynajął po
kój, który miał za swoim sklepem Stefanji 
Wiśniewskiej. Wiśniewska w tym pokoju u-
rządziła sobie również sklep z konfekcją. 

Do pokoju - sklepu Wiśniewskiej trzeba 
było wchodzić przez sklep Kołtunowa, co nie 
podobało się Wolfowi. W maju Stefanja Wi
śniewska oświadczyła Kołtunowi, że rezyg
nuje z rozkoszy mieszkania z nim, a raczej 
odnajmowania od niego pokoju - sklepu i —( 
wymawia mu mieszkanie. 

Ponieważ Wiśniewska miała komorne za
płacone do lipca, więc zdawałoby się, że do 
tego czasu ma prawo korzystać z lokalu, in
nego zdania był Kołtunów, który 81 maja 
schował klucze od pokoju - sklepu Wiśniew
skiej i nie chciał ich już więcej wydać. Ste
fanja poskarżyła się komu należy, wobec 
czego Sąd Grodzki 6kazal Wolfa Kołtuno
wa na 3 miesiące aresztu z zawieszeniem 
wykonania wyroku na 3 lata. 

Jerzy Krzecki. 

§ 

Z Grudziądza donoszą: 
Straszny wypadek wydarzył sie wczo 

raj w Grudziądzu na ulicy Dworcowej, 
tuż przy postoju dorożek samochodo
wych. 

W południe krótko przed godziną 12 
wyjeżdżał z urzędu pocztowego przy 
dworcu rowerem 36-letiii pocztyljon 
Fraciszek Wiśniewski (ul. Curie-Skło-
dowskiej 10). by opróżnić pobliskie 
skrzynki listowe. Nagle, kiedy Wiśniew 
ski przejeżdżał obok postoju taksówek, 
nadjeżdżał od strony miasta wielki cię
żarowy samochód przedstawicielstwa 
toruńskiej firmy „Gazolina" PM. 50657-
W nieustalonych dotąd okolicznościach 
nastąpiła katastrofa. Ciężarowy samo

chód z cała siła 
wjechał na pocztyljona 

Wiśniewskiego, rozbijając rower 
drobne kawałki. Wiśniewski zdążył, W 
ko wykrzyknąć: „O Jezu!" i straszliwi 
zmasakrowany legł pod kołami auta cjjl 
żarowego. Przed dworcem powstał" 
wielkie zamieszanie. Przed zaalarmo*1 

niem władz policyjno-sądowych P t ^ 
wołano na miejsce wypadku księdza,,P 
rv namaścił rannego na ulicv ostatn^ 
Olejami Iw. Prawie jednocześnie nw 
chała karetka pogotowia sanitarnego-

Nieszczęsnego kierowcę samochód1 

przytrzymano aż do ostatecznego 
lenia, kto ponosi winę za wypa**' 
Stan Wiśniewskiego iest bardzo cle* 

Popierajcie Czerwony Krzyż 
! Żurnale mód 

Tylko zł. 2,50 gr. 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ E C H A " 
z o d n o s z e n i e m d o d o m u 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
Adres: 

/ .wirki 2 (Karola) lub tel. 102-28. 
lub Piotrkowska 11 . teł. 102-29. 

PR/Y odbiorca w admłniatracjl Żwirki 2 
(Karola) lab PIOTRKOWSKA 11 PRENUMERA

TA WYNOSI tylko 2 al. 10 GR 

NA SEZON JESIEŃ — Z I M A 
w bogatym w y b o r u aa do 
oabyela w binrse Dzienników 

• ogloizon .PROMIEŃ" 

Łódź. Andrzeja Nr. 2 tal. 112-98 U 

RADIO-KĄCIK* 
DZIś, dnia 5 sieropia w.eczorem: 

RASZYN. 
15.15 Przegląd giełdowy 
15.25 Wiadomości o eksporcie polskim 
1530 Koncert z Katowic 
10.00 Audycja dla dzieci — z Poznania 
10.15 Koncert solistów 
10.50 Codz.cnny odor.ek prozy 
17.00 Muzyka lekka z płyt 
17 40 Recital śpiewaczy St. Znicz (bar.) 
1800 Pogadanka B. Wjr.awcra 
1815 „Cala Polska śpiewa" — transmisja 

z Krakowa 
18.30 Skrzynka ogólna — omówi dr M. Stę-

powski 
1840 Chwilka społeczna 
1845 Muzyka salonowa z płyt 
19.05 Program na dzicn następny 
1915 Koncert reklamowy 
1930 Audycja żołnierska ze Lwowa 
19.50 .Prezydent Rzeczypospolitej o swej 

współpracy z Marszałkiem Piłsudskim"— 
wywiad red. K. Wrzosa 

2005 Transmisja fragmentów ze zjazdu le-
gjonistów — z Krakowa 

21.00 Dziennik wieczorny 
2110 „Szlakiem kadrówki"—odczyt z Kra

kowa 
21.15 „Pieśni rycerstwa polskiego" — z To

runia 
21.50 Co czytać? 
WdO Wiadomości sportowe ogólne 
2206 Wiadomości sportowe lokalne 
20 10 Mała orkiestra P. R. pod dyr. Zdz. 

Górzyńskiego 
W przerwie o godz. 23 00 Wiadomo

ści meteorologiczne dla komunikacji lotn. 
ŁADź. Jak Rasz,n. z wyjątkiem: 

13.30 „Wesołe Południe" — płyty 

Egzekutor, kasy i gmina żydowska. 
TELEFON ŁĄCZNIKA WOLNOŚCI. 

Z Przemyśla donoszą: 
Do biur żyd. Gminy Wyznaniowej 

przybył egzekutor tut. J. Urzędu skar
bowego Hołówko. aby dokonać zajęcia 
na poczet zaległości należnych Ubczpic 
czalni Społecznej w kwocie 

28 tysięcy złotych. 
Egzekutor zażądał od personelu biuro
wego wydania kluczy do kasy werthci" 
mowskiej. Wobec tego. iż prezes gminy 
był wówczas nieobecny, nie chcieli 
urzędnicy wydać kluczy. Kiedy egzeku
tor zagroził przymusowem otwarciem 
kasy przez ślusarza zamknęli go funkcjo 

18.30 Poradnik turystyczno - sportowy 
18.45 Muzyka z płyt 

WTOREK, dnia 6 sierpnia 
KKftZYM. 

630 Pieśń poranna 
6 33 Pobudka do gimnastyki 
630 Gimnastyka 
6 50 Muzyka z płyt , 

W przerwie o godz. 720 Dzle«£, 
poranny oraz Pogadanka sportowo 
rystyczna 

8.2U Program na dzień bieżący 
8.25 Wskazówki praktyczne 

830 Przerwa 
900 Transmisja fragmentów ze zjazd" l r 

gjonistów w Krakowie 
10.45 Przerwa 
1157 Sygnał czasu 
1200 Hejnał 
1208 Wiadomości meteorologczne 
1215 Koncert orkiestry P. R. pod dyr. m 

Nawrota 
13 00 Chwilka dla kobie' 
1305 Muzyka z płyt 
13 30 7. rynku pracy 
13.35 Przerwa 
1.5.15 Przegląd giełdowy 
15.25 Wiadomości o eksporcie POLSKI* 
1530 Zespół salonowy P. Rynasa 
1600 Skrzynka P. K. O. 
16.15 Koncert 
16.50 Codzienny odcinek prozy 
17 00 Transmisja fragmentów ze zjazd* 

gionistów w Krakowie 
18.00 Pogadanka z Wilna 
IX 10 Minuta poezji 
13.ł5 „Cała Polska śpiewa" 
1830 Skrzynka techniczna — omówi 

W. Frenkiel 
18.40 Zvcie kulturalne i artystyczne at 
18.45 Muzyka z płyt 
19.05 Program na dzień następny 
107 5 Koncert reklamowy 
1930 Recital fortepianowy z Krakowa 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 ..Źrebię w rękach hodowcy" • 
20 10 Koncert orkiestry wojskowej z 
20 45 Dziennik wieczorny 
20 55 Obrazki z życia dawnej 1 współ' 

snei Polski 
2100 Pierwsze dni wo|ska polskiego — 

vcia słowno - muzyczna 

nariusze gminni na kluc/. w pokoju po 
czem rozpoczęto poszukiwania 

za nieobecnym prezesem-
Uwięziony egzekutor skorzystał ied nakj ~R~er»rtaTz Krakowa 
w międzyczasie z znajdującego sie w 
tern biurze telefonu i wezwał policję, któ 
ra uwolniła go z opresji. Już w asyście 
policji zajął egzekutor kase. w której 
znajdowała się kwota 200 zł. przezna
czona wedle twierdzenia urzędników 
gminy na pokrycie sierpniowej raty Po
życzki Inwestycyjnoj- Oczywiście spra
wa uwięzienia egzekutora oprze się o 
sąd. 

22 35 Wiadomości sportowe ogólne 
29 41 Wiadomości sportowe lokalne 
22.45—23 30 Muzyka lekka salonowa z 

W przerwie o godz. 2300 Wlado 
ści meteorologiczne dla komunikacji ' 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
1835 Płyty f 

1830 Skrzynka techniczna — omówi L. *r 8cacli: 
montowicz 

18 45 Marsze sześciu wieków z płyt 
20.00 Muzyka z płyt 
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RENEE DAVIS. 

TELEFOH1T* 
— Hallo! Pan Klawlerl... Pan Jan Kla

wier przy aparacie?... Proszę pana do baru 
„Gypsy". 

Od trzech dni, o tej samej mniej więcej 
godzinie, nieznany głos przekazywał młode
mu 'Janowi Klawier to zagadkowe wezwa
nie. 

Za pierwszym razem zadzwonił najnatu-
ialniej w świecie do nocnego baru, który 
znał dobrze, zaglądając doń dość często po 
przedstawieniu w teatrze. Kiedy telefonistka 
oznajmiła mu z pewnem zdziwieniem, łe 
nikt z gości nie prosił go do kabiny, przy
puszczając, że to jakieś qui pro quo, zawie
sił obojętnie słuchawkę. 

Za drugim razem, po równie bezskutecz-' 
nym interwiewie z telefonistką, poirytowa
ny, wskoczył do swego auta i pomknął całą 
parą na Montmartrowską ulicę, gdzie mieścił 
się wspomniany wyżej bar „Gypsy". 

Jeden rzut oka na obecnych w nim go-
f.c\ wystarczył, by przekonać się, że ladrego 
/ jego kolegów wśród nich nie było. Zły, 
jak sto djabłów, domyślając się głupiego 
żartu ze strony jednego ze swych przyjaciół 
i obiecując sobie nabić guza na głowie łobu
zowi, który umyślił wywieść go w pole, 

• siadł do swego oliwkowego samochodu, by 
wrócić do domu. 

Dobry był z niego chłopiec, lecz obraż-
I wy z natury, i, jak wszyscy ludzie bardzc 
bogaci, dość zarozumiały na to, by nie móc 
nieść myśli, że ktoś pozwolił sobie zadrwić 
' niego. 

Nic więc dziwnego, że złość go wzięła na 
!obre, gdy trzeciego dnia usłyszał znów ten 
am nieznany mu głos w aparacie, wzywa
jmy go do baru „Gypsy'' 

Było po szóstej i Jaa Klawier, wybi ja
jąc się z ojcem na obiad do znajomych, koń
czył właśue t-wklc. 

— Jestem ~a;tty — odtelefonował wice— 
tlech czekają na mnie!... Będę tam o jede
nastej. 

Było to w połowie czerwca. Wieczór był 
cudowny. Wszystkie okna paryskie otwierały 
się na przyjęcie lata. Balkony tonęły w ziele
ni i różnokolorowych kwiatach... Kasztany 
i akacje kwitły... Balsamiczna woń i... opty
mizm unosił się w powietrzu!... 

jan Klawier siedział z rękoma na kierow
nicy auta w milczeniu, zaniechawszy nawet 
wymyślania mijającym go szoferom. Zachmu 
rzona jego twarz stanowiła tak rażące prze
ciwieństwo z otoczeniem, że stary pan Kia 
wier, spojrzawszy na syna, spytał z niepo 
kojem: 

— Jakaś przykrość, Janku? 
— Nawet nie... — odparł młody człowiek 

marszcząc gniewnie brwi. 
— Więc?... 
Jan Klawier wyłuszczył ojcu irytującą go 

sprawę. 
•— Ależ poco przejmujesz się tern, chłop

cze kochany? — zauważył ojciec śmiejąc 
się — jest to kawał jednego z twych kole
gów widocznie. Żart niezłośliwy zresztą. 
Pluń na to i rozchmurz się, bo gofów jestem 
pomyśleć, żeś chory na manję prześladow
czą. 

Państwo Perrinowie, którzy zaprosili pa
nów Ktawierów na obiad do siebie, mieszkali 
w prywatnej swej willi, otoczonej ogrodem, 
wychodzącym na ulice Chalgrina i Focha je
dnocześnie. Goście spoczątku gawędzili na 
tarasie. 

Jeden z nich, skupiających innych wokoło 
siebie, opowiadał z werwą jak przed dzie
sięciu laty piękna dama z półświatka, n-eja-
ka Małgorzata Milly, zamodowana została w 

willi tej przez bandytę, który wśliząwszy ?lę 
0 zmierzchu do ogrodu, wszedł do mieszka
nia przez okno. 

Dokonawszy zaś zbrodni, zamiast uciec 
tą samą drogą, wyszedł spokojnie drzwiami 
frontowemi, zostawiając je otwarte, by nie 
robić hałasu. Te właśnie otwarte drzwi zwró 
ciły uwagę przejeżdżających agentów - cy
klistów. 

— Wyobraźcie sobie państwo — precy
zował opowiadający dalej, — że nieznajomy 
jakiś mężczyzna telefonował do nieszczęśli
wej, kilkakrotnie wyznaczając jej schadzki 
1 nic zjawiając się nigdy na umówione miej
sce. Pewna jakiejś mistyfikacji, Małgorzata 
zaśmiewała się z żartu. 

W rzeczywistości zaś telefony owe miały 
na celu wniknięcie w tryb jej życia i zorien
towanie się w godzinach nieobecności służ
by. 

Emocjonujące to opowiadanie dało bodź
ca do innych w tym rodzaju. Każdy nieledwie 
z zebranych, natrafiwszy w wspomnieniach 
swoich na mniej lub więcej podobny wypa
dek, czuł się w obowiązku opowiedzieć go 
innym, co wypełniało cały czas trwania o-
biadu. 

Przechodząc na czarną kawę ojciec Kla
wier zbliżył się do syna. 

— Wiem — odezwał się półgłosem do 
niego, — że nie jesteś podszyty tchórzem, 
mimo to jednak wiem o czem myślisz... Jo 
myślę o tern również. 

Jan Klawier, uśmiechnąwszy się niezna
cznie, nachylił się ojcu do ucha. 

— Głupstwo, papo kochany! — szepną! 
—Nie przejmuje się tern! Jest nas dwóch prze 
dewszystkiem, hę? 

O jedenastej godzinie, według telefonicz
nej umowy, Jan Klawier wszedł z ojcem do 
baru „Gypsy". Nie było absolutnie nikugo na 
sali. Kasjerka tylko .w niklowej swej wieży 

robiła różową chustkę na drutach. 
Obaj panowie, obstałowawszy sobie po 

lampce wina, wypili je duszkiem, zapłacili 
i wsiedli do auta. 

Ogarnął ich niev.'ytłumaczony niepokój. 
Ani jeden ani drugi r.ie chciał przyznać się 
do tego, że był pod wrażeniem historyj kry
minalnych. 

W najbliższym garażu Jan Klawłer zo
stawił maszynę, poczem ojciec z synem okrą
żywszy skwer Vintimille, skręcili w swoją u-
licę. 

Przekroczywszy bramę swego domu pa
nowie wsiedli do windy. W chwili, gdy za
trzymała się na ich piętrze, elektryczność 
zgasła. 

Pan Klawier, odnalazłszy poomacku gu
zik minutnika, zrobił światło i obaj mężczyź
ni stanęli jak wryci przed otwartemi naościea 
drzwiami swego mieszkania. 

— Twój rewolwer, papo? Masz go?... — 
spytał Jan szeptem. 

— Tak!... A ty? — brzmiała cicha od
powiedź. 

— Mam'... Żadnego hałasu przedewszy-
stkiem! Posuwajmy się wgłąb mieszkania 
ostrożnie!... 

— Ty idź do swego pokoju!... Ja zaś wej
dę do mojego... 

W hallu panowie rozeszli się: jeden na 
prawo, drugi na lewo — obaj z rewolwe
rami w garści. Jan Klawier, zapaliwszy świa 
tło u siebie, zastał wszystko w porządku, 
prócz flakonu z długą szyjką, leżącego w 
kawałkach na posadzce. Jedno z okien było 
otwarte. 

Nagle z dużego salonu doszedł go leki. 
szmer. Wydało mu się, że słyszy wyraźnie 
brzęk kółek na mosiężnym pręcie firanek. 
Ktoś rozsuwał je widocznie. Skradając się 
tedy Jan skierował się przez palarnię do sa
lonu. Wtem coś przemknęło w ciemnościach 

K8. Rapie 
Schulz i I 

ftiski, Berg 
J|,ht, Richte 

Ks. poi,,, 
£na — I 
ku. li babka 
— Wiec; 
óła, Krys 

* drużynj 

szybko ocierając się niemal o nogi młode: 
człowieka. Jednocześnie szelest firanek 
legł się znowu w salonie. 

— Proszę wyjść stamtąd! — zawołał J^ 
ze skmniami w pocie — proszę wyjść a^ 5je 

STRZELAM! tr» .,' , 
Zaś u 

I gdy osobliwe szmery powtórzyły się, * "FOKT. 
ognia w stronę okna wywołując głośne mil' sędziował 
czenie i cichą bieganinę po posadzce. P- Fiszer 

Wtem żyrandol rozbłysł dwunastu s**. 
mi żarówkami i ojciec z synem stanęli oljt JEDNOŚ 
w oko w salonie, trzymając wciąż rewol*TCZENIE 
ry w ręku, podczas gdy Sim, kot sjamski, 
woryt ich obu, przerażony hukiem wyp1 

wiał harce. 
Obudzona hałasem służba zbiegła 

Przeszukano wszystkie kąty nie znajd 
nic podejrzanego. Okazało się natomiast 
winowajcą popłochu był przeciąg, pows1" 
naskutek niedomkniętego okna w pokoju 
dego pana Klawier i drugiego skrzydła d 
frontowych nie zamkniętego przez nied 
stwo służby na zasuwkę. Mimo, że pano' 
wychodząc z domu zatrzasnęli je za s"jl'6:] (->•]) 
otworzyły się pod naporem silnego w ^jhcicstwa 
KAMĘ WVWNŁUIAC nrzeciae. który stracił ™ Nni i™;^ 

cz ten 

I 
dniu w< 

stadionie 
Skoc 

•fCięstwo 

flL8:I 

same, wywołując przeciąg, który strącił 
kon ze stolika. 

W kilka tygodni potem dopiero Jan "V ̂ " i m Ru 
ier dowiedział się, kto zrobił mu cał 

- < toscią w> 

Pn,̂  pcmoi 

^ajiepiej 
£koda w 
*>nym Ru 

pierws 
w n 

wier . 
trzykrotnym telefonem; lecz... anł mu f 
guza na głowie, ani przyznał się do 
petyj swych owego pamiętnego wiecz 

Nadmienił koledze tylko, udając 
aą obojętność. Mt 5 

- Telefonowałeś do mnie?... Ach! T»jŁ *kodfl j , 
Odpowiedziałem przecież, że nie wiedz3c J f^1"1 

wzywa mnie do baru „Gypsy", ani myś'? 
tygować się daremnie. 4 
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S P O R T . 
DOBRY PIŁKARZ 

MUSI N I E Ć D O B R E B U T Y . 
H«W£ $ZCZE0O5.ir „DZ IK IEGO TURNIEJU 
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Krakowa 

Ogłoiszony przez nas w dniu wczoraj
szym projekt ufundowania nagród w posta 
d szeregu utensylij sportowych dla rozgry 
*aJących turniej piłkarski t. zw. klubów 
•.dzikikch", które z inicjatywy ŁKS-u wyka 
2 UM swój kuntzt n.i boisku przepisowem i 
taczają boje po raz pierwszy w turnieju 
n|ejako oficjalnym o mistrzostwo — wywo 

' *a) wśród sfer sportowych Łodzi, a szcze
knie wśród zgłoszonych do turnieju 31 
k'ubów niezrzeszonych ogromne zaintereso
wanie. Poszczególne dzielnice zaangażowa-
n* w mistrzostwach żywo komentują fakt 
fundowania tak cennych nagród przez wy 
d«*r,ictwo „Echo". 

Wczoraj zapowiedzieliśmy, że na zakup 
"Bród przeznaczamy 250 zł. 

Dzjś uchylamy rąbek dalszych wiadomo Jjjs mianowicie, że za sumę tę postanowili
by zakupić przedewszystkiem 

jedenaście par buflów piłkarskich 
I*" lo najcenniejszy dla piłkarza utalento— lwiego „skarb". bez którego do -
*y foobbalista nic potrafi wykazać pełnych J*ych walorów, aczkolwiek w foottoalu i 
?* butów bram>.i strzelać można. Dobry 
J^ak piłkarz, w dobrych butach, to bry-
j wśród talentów. Boć każdemu z upra-
£Ha.cych piłkę nożną o dobrą grę przede-
fystkiem chodzi. 
»2a pozostałe pieniądze zakupimy dalszy 
™?t piłkarski. Jaki on będzie napiszemy 
jj*0. Również jutro ogłosimy szczegóły do 
Sĵące naszych nagród jak również ogło 
"ty krótki regulnmin, który w dmiu dzislcj 
Jłta opracowany zostanie przez Komitet 
kniejowy. A więc do jutra. 

• • • 
Wczoraj odbyły się dalsze trzy spotka-
turniejowe, które zgromadziły już od sa 

!8<> rana dużą liczbę widzów. Na trybu-
ch I na widowni zauważyć można było 
tylko zwolenników walczących drużyn, 

i stałych bywalców łódzkich boisk plł-
h jak również i przedstawicieli sfer 

palnych. 

na poziomie dobrej klasy B. Obaj rywale są 
reprezentantami Chojen i już niejednokro
tnie staczali walki między sobą, z reguły 
kończące się zwycięstwami Katolickiego 
Stowarzyszenia. Tym razem jednak wbrew 
tradycji stało się zupełnie inaczej. KS. Je
dność zareprezentowała się doskonale 1 
zwyciężyła też zupełnie zasłużenie. Pokona 
ni zaś zawiedli swych licznych zwolenni
ków ustępując niemal pod każdym wzglę
dem swemu „lokalnemu" rywalowi. Podo
bno Katolickie Stowarzyszenie wystąpiło 
w rezerwowym składzie. Początek meczu 
nie zapowiada tego rodizaju rezultatu. „Nie 
biescy" atakują, lecz KS. Jedność wytrzy
muje napór, a nawet zwolna przechodzi do 
ataku, a następnie zdobywa coraz większą 
przewagę uwieńczoną zdobyciem 

trzech bramek 
ze strzałów środki, Wrońskiego i Podsia— 
dłego. 

Po przerwie sytuacja nie ulega zmianie 

G R U N T S I Ę N I E D A Ć . . . 
Zwycięstwo Warszawianki . BBB 

1 Niebiescy tracą dalsze dwie bramki, które | n 0 wała sytuację 

Wczorajsze cztery spotkania swemj 
wynikami spowodowały zmiany w do 
tychczasowej tabeli rozgrywek, mimo, 
iż spośród czterech meczów tylko je
den zakończył się nieoczekiwanie.. Mia 
nowicie Warszawianka zajmująca ostat 
nie miejsce w tabeli pokonała na ob ceni 
boisku najpoważniejszego kandydata 
do pierwszego miejsca Garbarnię. Dzię 
ki temu Warszawianie zaawansowali na 
dziewiąte miejsce, a Garbarnia z trze
ciego miejsca została zepchnięta o jedno 
mleisce niże].. 

Pozostałe trzy mecze przyniosły 
zwycięstwa faworytów Pogoni, Ruchu 
i Warty . 

Pauzowały ŁKS, Legja i Cracovia. 
których ta ostatnia znalazła się na 

ostatniem miejscu w tabeli.. 
Sprawozdania z czterech spotkań 

są następujące. 
WARSZAWA: 
Pogoń—Połotija 4:2 (0:0). 
Zwycięstwo Pogoni było zasłużone, gdyż 

była zespołem szybszym i lepszym technicz
nie. W pierwszej połowie Polonja przeciw
stawiła twardy opór, utrzymując wynik bez-
bramkowy, jednak po przerwie Pogoń opa-

Sędziował p. Krukowski z Warszawy, 
Widzów 4 tyś. 

Po uwzględnieniu wyników powyższych 
spotkań tabela rozgrywek ligowych ukształ
towała się jak następuje 
Nazwa klubu gier. at. p. st, br. 

1. Pogoń 12 16: 8 32:16 
2. Ruch 12 16: 8 25:19 
3. Warta 12 14:10 28:20 
4. Garbarnia 10 12: 8 17:11 
5. ŁKS 10 12: 8 18:14 
6. Wisła 11 11:11, 27:25 
7. śląsk 11 11:11 20;27 
8. Legja 12 9:15 20:25 
9. Warszawian. 11 8:14 15:23 

10. Polonja 11 7:15 12:27 
11. Cracovia- 10 6:14 13:20 

W Ę C B Z r W G R A L I . . , 
ale nieznacznie. 

W. Krakowie odbył się w obecności 5 
tysięcy widzów mecz międzynarodowy Uj-
pesti—Cracovia, który zakończył się niezna 
cznem zwycięstwem Węgrów w stosunku 
3:2 (1:0). 

Cracov:a rie wykorzystała rzutu k ł r .u-
go. Bramki dla gości zdobył lewy łącznik: 
Bolch, zaś dla Cracovii Kisieliński. 

Sędziował p. Knobel. 

Fantastyczny czas 
WalaslewiczównyM 

W dniu wczorajszym na zawodach lek
koatletycznych w Warszawie, Walasiewi-
czówna wykazała wspaniałą formę bijąc o 
0,2 sek. dotychczasowy rekord światowy na 
200 mtr. uzyskując doskonały czas 236 sek 
zaś w biegu na 100 m.Walasiewiczówna wy 
równała re*kord światowy w czasie 11.7 s. 

Zycie sportowe Zgierza 

wcy • 
kowej z 

ej 1 współ' 

oskiego — 

KS. RAI'1D — KS. POLONJA 3:2 (3:1) 
Jako pierwszy rozegrany został o godzi-

j |8-ej rano mecz między KS. Rapid a KS. 
Ł7°njn. Spolk.inie to zakończyło się zwy-

• 

ogólne 
lokalne 
alonowa z n 
1.00 Wladr* 
munikacji W 
yjąfkiem: 

omówi L. 

i z płyt 

m zespołu pierwiszego, który miał 
z gry w pierwszej części meczu i 

ry też w tej właśnie części zapewnił so 
zwycięstwo strzelając 3 bramki, a tra-
zaledwie jedną. 

Po przerwie gra jest bnrdziej wyrówna 
a nawet przez dłuższe okresy przeważa 

''Onja, która też zdobywa 
dimgą bramkę. 

Niestety mimo pewnej teraz wyższości 
. Polonja nie zdołała strzelić wyrównują 
*' bramki. 
.Drużyny wystąpiły w następujących 

• W a c h : 
Hs. Rapid: bramka — Bose D., obrona 
Schulz i Rufenach, pomoc — Zapke, Ora 

toski, Berger, atak — Schonfelder, Krleae 
"M, Richter, Schwentz. 

KŚ. 1'oionja. bramka — Kullbabka II, 
jOna — Pietkiewicz, Ziółkowski, pomoc 
Kulibabka I, Mogilewski, Cichoński, a -
—• Wieczorkowski, Ziółkowski II, Fred, 

zawołał Jl i 6 ' 3 ' K r y s i a k -
11 fu drużyny zwycięzców wyróżnić należy 

:ę wyjść a* 5 j e g Q S c h l l | t z a Gradomskiego i Schonfcl 
r a- Zaś u pokonanych najlepszy był Ci-

órzyły się, * ^ k i . 
: głośne mi** Sędziował, miast wyznaczonego aędzlc-
sadzce. P- Fiszer Adolf, 
wunastu s** 
m stanęli "*K JEDNOŚĆ — KATOLICKIE STÓWA 
ciąż rewomT^ZENIE MĘSKIE łm. por. WYSOCKIE

GO 5:0 (3:0). 
Mecz ten był niezwykle ciekawy i stał 

nogi młode; 
: firanek 

1 

roi ̂  

ot sjamski, 
ukiem wypp 

zbiegła 
nie znajd 
natomiast, 

:iąg, pows< 
w pokoju 
skrzydła d 
przez nierf 
o, że pano' 
li je za 
silnego wi 
iry strącił 

dla KS Jdcność zdobyli Środka i Wroński )o 
baj po jednej). Wysiłki pokonanych by 
zdobyć choć punkt honorowy spełzły 
nlczem. Składy drużyn były następujące 

KS. Jedność: bramka — Roliński, obro
na — Gimziński, Tomczyk, pomoc — Wita 
siak, Wojciechowski, Zygmuncik, atak — 
Badowski, Wroński, Szczepaniak, środka, 
Podsiadły. 

Katolickie Stowarzyszenie: bramka 
Draflicki, obrona — Wieczorkowski. Piątek, 
pomoc — Ameryk, Suwa, Hoening, atak 
Pałczyński, Kubik, Smyczek, Markiewicz. 
Kamiński 

Spośród wymienionych 22 graczy wyro 
żnill się Oimzińskl I Badowski z KS. Jed 
ność. 

Sędziował p. Orajwotia. 

KOŁO KULTURALNO - OŚWIATOWE — 
KS. KOTWICA 4:0 (1:0). 

I ten mecz należał do ciekawych i emo 
cjonujących. Pterwsze minuty gry wskazują 
odrazu że „Koło" jest zespołem znacznie 
groźniejszym od swego przeciwnika. Mimo 
dużej pzewagl pierwsza bramka pulła na 
kilkanaście młnut przed końcem pierwszej 
połowy. Bramkarz KS. Kotwicy fatalnie za 
winił rzucając się zaprędko do piłki, strze
lonej przez Jeziornego. Piłka po odbiciu 
się wp^da do siatki. 

Stan 1:0 dla „Koła" do przerwy nie ule 
ga zmianie. W drugiej części gry „Koło" 
ma dalej przewagę, która im bliżej końca, 
tern bardziej wzrasta Zawodnicy KS Kotwi 
ca wyraźnie nie przyzwyczajeni do dużego 
boiska, gubią się i nie potrafią przeciwsta
wiać się dobrze grającemu atakowi .,Koła". 
W tej części gry padają też dalsze trzy 
bramki ze strzałów Szlawsklego dwie i 
Braslaka 1. I tutaj bramkarz KS. Kotwica 
nie był bez winy. 

Składy drużyn były następujące: 
Koło Kulturalno - Oświatowe: bramka 

— Kuniec, obrona — Wożniak, Presler, po 
moc — Szymański, Szymkielewicz, Tomalak 
atak — Szlawski, Jeziorny, 8zczerbiński, 
Brasiak, Werdin. 

KS. Kotwica: bramka — Paluszewski. 
obrona — Will, Ogrodnik pomoc — Opalski 
Hennel, Karbow.ski K., atak — Greta, Kar
bowski M., Gosławski, Lech, Karolewski. 

Sędziował p. Noskiewicz. 
W dniu dzisiejszym w godzinach popo

łudniowych dalsze dwa mecze, a mianowi
cie: 

o godz. 15-ej — KS. Betar — KS. Ło
dzianka, 

o godz. 17-ej •— KS. Kadimach — KS. 
Przyszłość. 

Wejście na turniej bezpłatne 
:o: 

Z E S C B R A N E K 
NA K O R Z Ą C FIOLETOtnrCH* 

W dniu wczorajszym został rozegrany 
(Stadionie ŁKS mecz o wejście do ! i -

'T- Skoda, który przyniósł wysokie 

Bramki dla zwycięzcy zdobyli: Zimmer, 
Luchter po 1, Borowski 2, zaś'dla Polonji 
Hcrisz. Sędziował p. Heitner. 

KRAKÓW: 
Warszawianka —Garbarnia 1:0 (1:0). 
Warszawhnka spisała się nadspodzie 

wanie dobrze i zwycięstwo wywalczyła za 
służenie. Garbarnia była zupełniie niedyspo
nowana i w polu grała b. chaotycznie. 

Zwycięską bramkę zdobył dla Warsza -
wianki w pierwszej połowie świecki. 

Sędziował p. Sznajder. 
WIELKIE HAJDUKI: 

Ruch—Śląsk 4:2 (2:1). 
Pewne zwycięstwo Ruchu, który wystą -

pił z Wilimowskim i Peterkiem. śląsk grał 
niezwykle ambitnie, lecz musiał ustąpić lep 
szemu technicznie Ruchowi. 

Bramki dla Ruchu zdobyli: Peterek 2 
(z karnego), Wilimowskl i Giemza, zaś dla 
śląska: God 1 Więcek. Sędziował p. Ber-
wald. 

POZNAŃ: 
Warta—Wisła 3:2 (2:0). 
Mecz bardzo zażarty, toczył mą ze zmień 

ną przewagą. W_pierwszej, połowie^ Warta 
wyraźnie przeważała zdobywając 2 bramki 
lecz po przerwie Wisła, dąży do wyrówoa-
nia, którego omal nie uzyskała. 

Strzelcami bramek byli: dla Warty: Kry 
śkiewicz 2 i Lis 1, zaś dla Wisły: Artur 2. 

Ł U Ł - ł i - J t t M 
Wczoraj na boisku włsnem ..Sokół'1 

rozegrał mecz towarzyski z drużyną 
ŁTSG.. które wystąpiło w najlepszym 
składzie, przegrywając mimo to w sto
sunku 3:2. Do połowy gra prowadzona 
była w bardzo ładn. stylu- W tym cza
sie Sokół uzyskuje przez Jakóbowskie-
go i Czubakowskiego 2 bramki. Po zmda 
nie stron gra początkowo toczy się w 
pierwotnem tempie, przyczem Pietrzak 
ze Sokoła z podania Jakóbowskiego uzy 
skuje 3 bramkę dla swej drużyny. Ło
dzianie jednak biorą sie do roboty inten
sywnej, co nie pozostaiie bynajmniej bez 
wyniku, gdyż uzyskują dla siebie 2 bram 
ki. Pierwsza jest samobójcza, druga wpa 
da z rogu. Bramkarz miał już piłkę w re 
kach lecz w ogólnem zamieszaniu zdo
łano mu ja z rąk wytrącić i wepchnąć do 
siatki. Ogólny wynik 3:2 dla Sokoła u-
trzymuje sie do końca gry. Podczas ms 
czu nie obyło sie bez 

przykrych incydentów. 
Oto kapitan ŁTSG. ubliżył słownie Zrob 
kowi, za co sędzia wykluczył go z gry-
Jednak nie koniec na tern. Po tej satys
fakcji Zrobek zaczął grać zbyt brutalnie 
co zmusiło sędziego do zastosowania i 
względem niego podobnej kary. Po tvm 
wypadku sędzia ogfasea głośnetHie~g4y 
powtórzy się jeszcze raz podobny incy
dent przerwfe zawody. *" 

Sędziował p. Sikorski. 

BORUTA I MAKABI 2 :1 . 

Po południu odbył sie mecz towarzy
ski miedzy Borutą i Makabi. który przy 
niósł zasłużone zwycięstwo Borucie, dla 
której bramki zdobyli: Zarzycki i Jako' 
bowski-

K t o w e j d z i e d o k l a s y A ? 
HHH Wyniki dwu meczów. 
Wczoraj rozegrane zostały dalsze 2 

spotkania z cyklu o wejście do łódzkie; 
klasy A. Jedno z nich a mianowicie ro
zegrane w Łodzi przez Huragan i Burzi.-
i Pabianic przyniosło dzięki wynikowi 
remisowemu pierwszą utratę jednego 
pu n ktu przez pab;aniczan. 

Concordja natomiast zgodnie z prze 
wtdywaniami odniosła zwycięs wo nad 
l\!aliskim Strzelecem. Sprawozdania 
tych spotkań przedstawiają się jak na
stępuje: 

CCINCORJA (Piotrków.) — STRZELEC 
(Kalisz) 6:2 (3:1) 

Drugi mecz o awans do klasy A rozc 
grany w Piotrkowie zakończył sie zde 
cydowa nem i zupełnie zaslużonem zwy
cięstwem Concardji, Piotrkowianie mie
li przegraną przez cały cz#s meczu, 
zdobywając mniej więcej w równych 
odstępach czasu bramki. 

HURAGAN — BURZA (Pabianice) 
2:2 (1:2) 

Mecz o wejście do kl. A rozegrany 

wczoraj na boisku WKS miedzy Burzą 
a Huraganem- zakończył sie zasłużonym 
wynikiem remisowym. Do przerwy Bu 
rza była zespołem znacznie lepszym, na 
tomiast po zmianie pół przewagę miał 
Huragan. Bramki dla Burzy zdobył — 
Bauer, zaś dla Huraganu Rudnicki i Rut 
kowski. W Burzy wyróżnili się bram 
karz Happe. obrońca Gahler i prawy 
łącznik Bauer, zaś w Huraganie najlep 
szv bvł środkowy pomocnik Rudnicki j 
obrońca Pawlak. 

Sędziował p. Reattig. 
Widzów 500-

* * ¥ 
Po uwzględnieniu wyników wyżej 

omówionych spotkań, oraz unieważnię 
nia meczu rozegranego w ubiegłym ty 
godniu w Pabianicach Burza — C o n 
cordia zakończonego zwycięstwem pa 
bjaniczan w stosunku 1:0. tabela rozgry 
wek przedstawia się jak następuje. 

Nazwa klubu II. gier. II. pkt. St- bram. 
1. Concordia (Piotrków) 2 4 8:3 
2- Burza (Pabianice) 2 3 3:2 
3. Huragan (Łódź) 3 3 5:J-
4. Strzelec (Kalisz). 3 0 2:10 

c:ęstwo drużynie łódzkiej w sosun 
6:1 (2:1) UT pomimo wysokiego 
gęs twa nie był dobrze dysponowa 
Najlepiej wypadli Durka i Stawicki 

/Skoda wystąpiła w składzie wznio 
•^nym Rusinem i Zbroją, przyczem 
ppL̂la całkiem niezłe wrażenie. Praco 

fl^jf^ścią wyróżniał się specjalnie śrou-
pomocnik Polak. 

v— »v* pierwszej połowie Iodzianie ponr-
a b s 0

, a K Wyrównanej gry uzyskują dwie 
I^k i przez Beckera i Stawickiego, 

» Ach! T»g| Skoda jedyną bramkę meczu prze/. 

piero Jan 
>bił mu ka 
ani mu 

I się do P* 
lo wiecz o f l t 

dając 

iie wiedząc 

, ani my*'? 

Tłum. J-

. 0 Przerwie gospodarze grają znacr 
II 'cpiej i mając przewagę, strzelają 
t

s2e cztery kolejne. bramki przez 
Pfcra i Królasika Sędziował p. Sze 
< Widzów 2.500 

0 tym meczu tabela rozgrywek w 

grupie warszawsko -pomorsko- poznań 
sko łódzkiej przedsawia się jak następu 
je: — -

Po omówionym powyżej meczu tabela 
rozgrywek w grupie warszawsko - pomor
sko - łódzkiej przedstawia się jak następuje: 
Nazwa klubu II. gier pkt. st. br. 
1. Legja (Poznań) 1 2 3: 0 
2. Polonja (Bydgoszcz) 1 2 4: 2 
3. Union-Touring (Ł.) 2 2 6- * 
4 Skoda (W-wa) 2 0 3:10 
Prócz meczu rozegranego w Łodzi cd 
był się jeszcze jeden mecz z tej samej 
Kategorji w Pińsku. 

WKS. ŚMIGŁY—KOTWICA 2:1 ( l i i ) 
Prócz meczu Union - Touring—Skoda od 

był się jeszcze w Pińsku mecz o wejście do 
Ligi między lokalną Kotwicą a Śmigłym z 
Wilna. 

Zwyciężyli bardziej rutynowani wilnianie 
w stosunku 2:1 (1:1). 

Bramki dla śmigłego zdobyli Pawłowski 
i Hajnu' 

Sport w Kilku słowach 

O PALMĘ PIERWSZEŃSTWA... -
Wczoraj na boisku ZKS. odbyły się 

wielkie zawody lekkoatletyczne między 
reprezentacją Zgierza i IKP. organizowa 
ne przez sekcję sportowa miejskiego 
kamitetu W. F. i P- W. i ze względu na 
poważny charakter wzbudziły one sze
rokie zainteresowanie. Zwycięzcami zo 
stali łodzianie, którzy pobili Zgierz w 
stosunku 56:91 dla IKP. Oto wyniki po
szczególnych konkurencyj: Skok wdał 
męski: I. Kabat, Zgierz. 6.30 mtr., II- Ku 
charki Romuald 6.28 mtr.. I I I . Kucharski 
Edward 6.27 mtr.. IV. Poliński M. Zgierz 
6.18 mtr. Rzut dyskiem męski: Czyży-
kowski — I. K- P. 29.85 metrów 
II- „Twardy" IKP. 29.10. I I I . Kubiak M. 
Zgierz 28.25 . IV. Paszkowski M. 27.08. 
mtr. Bieg 400 mtr. męski I. Kucharski Ro 
muald IKP. w czasie 55 sek.. II- Bystry 
IKP.. III. Kubicki Jan. Zgierz. 

Bieg 60 mtr. kob. D Glażewska Jądwl-
f-ga IKP 8.6 sek, 2) Kamińska Al. Zgierz, 3) 

Błażniakówna Janina. Skok wzwyż męski: 
f) Ośmieiak Bolesław IKP 1.64 mtr. 2) 
„Twardy" IKP 1.60 mtr. 3) Kabat Jan 
Zgierz 1,64 mtr. Bieg 3000 mtr. męski: 1) 
Kurpesa Józef IKP 9,00 2) Frątczak Albin 
Zgierz 9,36.6 3) Gryszko Al. IKP 4) Cylke 
W. Zgierz. Rzut dyskiem kob. 1) Glażew
ska IKP 30.26 mtr. 2) Kamińska Aleksan
dra Zgierz 26,22 mtr. 3) Janicka Leokadja 
23,22 mtr. Bieg 100 mtr. męski: 1) Bystry 
Zbigniew IKP 12 sek. 2) Ośmieiak Bolesław 
IKP 3) Poliński Miecz. Zgierz 4) Szczepa
niak Roman Zgierz. Rzut oszczepem męski: 
1) Czyżykowski Karol IKP 46.90 mtr. 2) Po 
liński Mieczysław Zgierz 40,77 mtr. 3) Ku-
tasiewicz Bolesław Zgierz 40.35 mtr. *) 
„Twardy" IKP 37,30 mtr. Skok wdał kob. 
1) Kamińska Aleksandra Zgierz 4,73 mtr. 
2) Głażewska Jadwiga IKP 4.48. 3) Podo
grodzka Irena IKP 4,36 mtr. Sztafeta 4x100 
mfr. męska: 1) IKP w czasie 47 sek. w obsa 
dzie: Ośmieiak Bolesław, Kucharski Edward 
Kucharski Romuald i Bystry Zbigniew, 2) 
Zgierz w obsadzie: Kabat, Mencel, Szczępa 
niak. Poliński M. Rzut kulą męski: 1) Bo- ' 
rowiecki Zgierz 10,94 mtr. 2) Kubiak Mar 
Jan Zgierz 9.94 mtr. 3) Twardy IKP 9,86 
mtr. Sztafeta olimpijska 800x400x200x100 
1) IKP w składzie: Kurpesa Józef, Kuchar
ski Romuald, Bystry Zbigniew i Ośmieiak 
Bolesław. 2) Reprezentacje Zgierza w skła
dzie: Tomczak Kaz., Frątczak Albin, Polań
ski M. i Kabit. 

W ogólnej punktacji zwyciężyła druży
na IKP w stosunku 91:56 punktów. Należy 
nadmienić, że publiczność na zawodach nie 
była całkiem bezpieczna, zwłaszcza przy 
rzut:ch. Winę tu ponosi nie tyle kierowni
ctwo ile samo boisko i rozmieszczenie bie
żni skoczni i td. 

§ 

W Pabjanicach bawiła w dniu wczo 
rajszym drużyna piłkarska Ostrovii z 
Wielkopolski, która w towarzyskim me 
czu z PTC uzyskała wynik remisowy 
2:2. 

W meczach piłkarskich na prowincji 
w Pabjanicach w meczu towarzyskim 
Kruszeender pokonał tamtejsza Makabi 
2:1 zaś w Tomaszowie Lechia pokona 
la Młot 9:0 i w decydującym meczu o 
wejście do k i B BKS pokonał Sile 11:1. 

W dniu wczorajszym odbył się mecz 
lekkoatletyczny śląsk—Pomorze, który za 
kończył się nieznacznem zwycięstwem w o-
gólnym stosunku 68:66 pkt. 

W turnieju tennisowym w Hamburgu Ję 
drzejowska pokonała mało znaną tennisist-
kę Blumenthal, zaś Hebda i Tarłowski po
konali w pierwszych grach niezbyt silnych 
przeciwników, kwalifikując się do dalszych 
spotkar 

W Łodzi rozpoczęły się mistrzostwa kl. 
A w 6zczypiorniaka i koszykówkę żeńską. 
Wyniki meczów były następujące: kosz. 

żeńska: Makabi — B. Kochba 9:3, IKP—Wi 
ma, 26:10, Wima—B. Kochba 21:3, IKP—Ma 
kabi 53:f, Szczypiomiak: Makabi—Hakoah 
14:0. IKP—HKS 18.3, SKS—Zjednoczone 
10;6 ŁKS—Tur 11 ;2, Makabi—Tur 10:6, 
HKS—Zjednoczone 7:6, IKP—SKS 13:3. 

Odbył się pięciobój lekkoatletyczny 
klubów policyjnych województwa łódz 
kiego. Pięciobój ten został zorgarii?,ov. a 
nv w Pabjanicach przez tamtejszy PKS I nv narodowej". Zwyciężył Kic'b;t>a w 
Pierwsze miejsce w pięcioboju zdobył czasie 5.10.23 przed Zielińskim 5..0,28. 
post. Buczyński (Łódź) przed post. Kul-; i Napierała 5.11. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Krupnik. Pieczeń cielęca z jarzynka. 

Jabłka w cieście zapiekane 

Wschód słońca — 4.0 
Zachód słońca — 192 
Długość dnia — 15.17 
Ubyjo dnia _ 1.22 
Tydzień 31 

ka (Pabj.), Sadowskim (Piotrków) i Ję 
drzeiką (Pabj.) 

W Warszawie odbył się wyścig szo
sowy organizowany przez Skodę na dy ' sek 
stansie 160 kim., przy udziale „dri iźy 

W zawodach lekkoatletycznych w 
Helsingforsie w biegu na 1500 metrów I zwyciężył Iso Helle w czasie 3 mm.5C,2 

-00— 

» 
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ŻOŁNIERZ WŁOSKI w SOMAŁJ1 

popija anyżówkę, koniak i wino. 
NA DESER POMARAŃCZE, BANAN1T I DAKTYLE. 

Ciężkie warunki służby i życia kolo 
njalnego na terenie koncentracji sił wło 
skich w Erytrei i Somalii wymagają 
zwrócenia wielkiej wagi władz na zao
patrzenie zmobilizowanych żołnierzy i 
robotników. Nie ulega bowiem .żadnej 
wątpliwości' że jak zdrowotność ogólna 
tak i nastroje duchowe mas ludzkich, be 
dących na utrzymaniu państwa, zależą 
przedewszystkiem 

od żołądka. 
Tak zawsze było i żaden idealista tego 
nie zmieni. 

Należności żołnierza we włoskiej Afry 
cc wschodniej by ły ustalone już od po
czątku koncentracji- Obecnie .jednak, 
jak donosi prasa włoska, wprowadzono 
nowe normy, pragnące je dostosować 
do „nowych potrzeb". Widocznie wiec 
już krótka praktyka wykazała, że istnii 
lv pod tym względom braki, dające po
wód do niezadowolenia. 

Tak wiec podwyższono dzienna ra
cje chleba 

z 700 na 750 gramów, 
a mięsa z 200 na 300. Dozwolono dwa ra 
zv w tygodniu zamieniać makaron nalSO 
gr. rvżu dopuszczając jednocześnie, rów 
nież dwa razy w tygodniu, na wVdawa* 

A B I t l T N C Z y K 
w strofu ocłśwlęf rry m 

Abisyński możnowładca w odświętnym stro 
ju. Nakrycie głowy ze srebra, upiększone 
jest lwią grzywą, tarcza sporządzona jest z 
bawolej skóry i nabijana srebrnemi gwo

ździki!.ni 

nie zupy konserwowej — kto wie czy 
nie z braku dostatecznej ilości wodv do 
gotowania. 

Porcje legumin zwiększono z 50 na 
60 gramów, kartofli ze 100 na 130 gr. 
Podwyższono również dodatki przy-
prawkowe. jak zielenina, oliwa, ser tar
ty, służące do poprawienia smaku po
traw i 

zwiększenia Ich pożywności. 
Ilość kawy. której wydaje sie we Wło 

szech po 10 gramów, zwiększono do 15 
gramów, w Erytrei, do 30 zaś w Soma
lii. W związku z tern powiększono rów
nież porcje cukru; we Włoszech wyda
je sie go no 15 gramów, obecnie zaś w 
Erytrei 25. a w Somalji 50 gramów. » 

Wina. które we Włoszech wydaje się 
•żołnierzom tylko podczas większych 
ćwiczeń, wydziela się w Afryce dwa ra 
zv w tygodniu po ćwierć litra na głowę. 
Oprócz wina, żołnierz włoski otrzymuje 
w Erytrei dwa razy tygodniowo po 1 
centylitrze aurżówki i raz w tygodniu 
3 centylitry koniaku (w Somalji 2 centy 
l i try). 

Z owoców otrzymuje każdy żołnierz 
po 2 — 3 pomarańcze 

lub' cytryny tygodniowo. W Somalji. ze 
względu na specjalne ciężkie warunki 
cytryny lub pomarańcze wydaje sie co
dziennie. Niezależnie od tego trzy razy 
w tygodniu wydaje się pewną Mość dak
tyli lub bananów, a także marmelady; 
teti ostatniej po 50 gramów-

Tygodniowa porcja tytoniu wynosi 
.20 gramów. 

O ile chodzi o robotników (sprowa
dzonych z Włoch do wyładunku trans
portów, budowy dróg i wodociągów), 
których już w czerwcu obliczano na 
przeszło 30.000 — zaprowiantowują, się 
oni w spółdzielniach, które niedawno, 
po przezwyciężeniu znacznych trudno-
ci. uruchomiono w większych ośrodkach 
pracy. 

Podstawowy zarobek' dzienny robo
tnika 

ustalono średnio na 25 lir, 
co w przeliczeniu na nasza walutę wy
nosi około 10 zł. Oczywiście wysokość 
wynagrodzenia zależy od zawodowych 
kwalifikacyj. Oprócz zarobku dziennego 

przyznano wszystkim robotnikom spe
cjalny dodatek kolonialny w wysokości 
5 l ir; dodatek ten na terenach bardziej 
przykrych, iak np. na bezwodnem i upal 
nem pobrzeżu morskiem, wynosi 10 lir 
dziennie-

Pracuje sie przeważnie noca. gdyż 
trzeba wziąć pod uwagę, że temperatu
ra w tamtych okolicach dochodzi nieraz 
do 45 st. w cieniu. 

Najpiękniejsza ozdoba elegantek. 
Cały elegancki Paryż stoi obecnie pod 

znakiem bursztynu. Na wszystkich wick 
szych przyjęciach i herbatkach wszędzie 
tylko bursztyn i bursztyn. 

Bursztyn znany dziś we wszystkich cy
wilizowanych krajach pod postacią biżu 
ter}i i przyborów biurkowych, noszony był 
w czasach starożytnych przez najpiękniej
sze kobiety ówczesnej epoki. Fenicjanie 
Asyryjczycy zdobili swe żony 

jedynie w bursztyny. 
Nawet żona Nerona robiła „furorę" swoją 
biżuterją bursztynową. 

Światowy zlot harcerzy w Szwecji. 

Na światowy Zlot Skautów, który rctzpo czął się w tych idniach w Ingaró koło Sztok 
hol mu przybył naczelny wódz haiteerzy gon. Baden PoweH, klóry dokonał otwarcia 
zlotu. Na zdjęciu — moment powitania gen Baden Powclla przez ks. Gustawa Adolfa 

Szwedzkiego. 

Budowa pawilonów w Watykanie. 
Zatwierdzone plany wystawy. 

Ojciec św. zatwierdził ostatecznie plany 
międzynarodowej wystawy prasy katolickiej 
w .Watykanie w r. 1936. Wielki pawilon 
powierzchni 6000 metrów kwadratowych zaj 
mie całą przestrzeń cortile delia Pigna; dwa 
pawilony mniejsze o powierzchni 1000 me 
trów kwadratowych wzniesione zostaną 
wzdłuż muru Juljusza II, gdzie też mieścić się 

SKRUPULATNA ANCIELKA 
SZCZYT UCZCIWOŚCI. 

W prasie angielskiej opowiada długolet
ni kierownik ruchu na kolei, P. Neele, o 
przykładach uczciwości z któremi spotkał 
się w swem życiu. Tak np. pewien obywatel 
przesłał mu pocztą 

cztery szylingi 
nie mogąc znieść wyrzutów sumienia na 
myśl, że choć kupił bilet do trzeciej klasy, 
to jednak czekał na swój pociąg w pocze
kalni, przeznaczonej dla podróżnych pierw
szej klasy. 

Pewien znów profesor z Oxfordu nade 
słał zarządowi kolei czek na 50 funtów 
szterlingów, ponieważ przez szereg lat wo

ził koleją książki, których ciężar przewyż
szał wagę, oznaczoną 

na bagaże ręczne. 
A gdy zarząd zwrócił mu czek nadesłany, 
skrupulatnie uczony przesłał go powtórnie, 
nadmieniając, że sumienie jego nie uspokoi 
się dopóki zarząd kolei sumy powyższej nie 
przyjmie. 

Szczyt jednak skrupulatności osiągnę
ła pewna kobieta, która nadesłała kolei 56 
pensów w znaczkach pocztowych, bo tyle 
nie dopłaciła z?, bilet kolejowy przed 32 la 
ty i przez cały ten czas dręczyły ją wyrzu
ty sumienia, że dopuściła się oszustwa. * 

będzie wejście na wystawę. Wielki pawilon 
zawierać będzie dużą salę honorową osa
czoną przejściem z muzeum Chiaro monte, 
którędy papież wejdzie na wystawę 

w dniu jej inauguracji. 
Pozostałe 27 sal przeznaczone zostaną na 
pomieszczenie wystawy prasy różnych naro
dów europejskich. Prasa pozaeuropejska I 
misyjna zajmie inne pawilony. Wielki salon 
pr2edztelać będzie obszerna galerja z wi
dokiem na bronzową szyszkę, która nadała 
miano temu dziedzińcowi. Przystąpiono już 
do rozbiórki pomnika św. Piotra wznoszące
go się na środku dziedzińca. Pomnik ten prze 
niesiony zostanie na miejsce bardziej odpo
wiednie w ogrodach watykańskich, gdzie bę
dzie miał za tło absydę bazyliki. Budową pa
wilonów zajmie się według planów archite 
ta Ponti urząd techniczny Miasta Watykań
skiego. Prace budowlane ukończone zostaną 

przed końcem roku bieżącego, 
poczem trzy pierwsze miesiące 1936 r. prze
znaczone zostaną na uporządkowanie mater-
jałów wystawowych. Otwarcie wystawy na
stąpi prawdopodobnie w dniu 1 kwietnia 
1936 roku. 

Mało komu jest wiadomem, że bursztyn 
jest radjoaktywny, że używa się go do 
wszystkich jzolacyj, i że w naszych czasach 
jest niezbędny w laboratorjach elektrotech
nicznych, przy wyrobie lamp amplifikatoro-
wych. przy aparatach tele - fotograficznych 
jak i do wyrobu aparatur do filmów dźwif 
kowych. 

Nawet w medycynie używany bywa bur 
sztyn 

przy transfuzji krwi 
w postaci małych rurek. Bursztyn jest je
dynym materjałem, w którym krew się nK 
ścina. 

Bursztyn uśmierza bóle. 
W wielu krajach, szczególnie we Fran

cji, prawie wszystkie dzieci noszą naszyj!*1 

ki z bursztynu. Ma to według fabuły ludo
wej uśmierzać bóle przy ząbkowaniu. W 
niektórych znowu okolicach mamki nosił 
korale bursztynowe, żeby nie stracić poktt 
mu. W krajach górzystych bursztyn chro
ni od wola itp. 

W wiekach średnich w Rzymie, w Ort" 
cji oraz na Dalekim Wschodzie burszty" 
miał wartość 

Wlęksizą od złota; 
dorównywał perłom i brylantom Niekiedy 
służył bursztyn jako moneta obiegowa 0" 
źy kawałek bursztynu więcej był wart i# 
niewolnik. 

W muzeum państwowern w RzyMp 
znajduje się moneta z bursztynu wybita n» 
cześć żony Nerona. Wokół jej wizenintó1 

wybity jest napis łaciński: Popea Sabina N« 
ronis Imp. Uxor. (Popea Sabina Nerona C* 
zara Małżonka)., 

Kilkaset lat temu bursztyn używany ZłT* 
jako uniwersalny środek leczniczy na naĵ  
rozmaitsze choroby. Do naszych czasów # 
chowało się szereg dokumentów sławny** 
lekarzy, takich jak Aricena — lekarza at# 
skiego, Deokurida — lekarza Czecha, t* 
ostatni stał się sławny przez swoją znajo-
mość homcopatji oraz przez dzńeło pod'*!* 
tulem: „De materia medica", które aż * 
roku 1700 uznawane było we wszystMck 
środowiskach lekarskich. .W roku 1822 u** 
zała się książka Erscha 1 Grubera, zawiet* 
jąca przeszło 200 recept, których głównj*': 
składnikiem był bursztyn. 1 
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norarJ»am 
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PODSŁUCHANE 
ZNAJOMOŚĆ. 

Sędzia: — Czy oskarżony stawał Pa 
przed sądem? 

Oskarżony: — Nie, panie sędzio. 
Sędzia: — Czy to prawda? 
Oskarżony: — święta prawda. 
Sędzia: — Ale twarz oskarżonego Je*» 

mi taka znana? 
Oskarżony: — 'Jestem kelnerem z barw, 

na rogu. 

PRZESZKODA BIUROWA. 
Szef do kasjera: — Ależ to łupełnie nl«* 

możliwe, żeby pan spał w czasie godzin biu
rowych. 

Kasjer: — Byłoby to zupełnie możliwft 
tylko żeby ta przeklęta maszynistka tak pie
kielnie nie stukała. 

Cieką 
warsza 
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zimny dreszcz. i We omylił się. bowiem (Wiktor w pew-
— Ostrożnie — zwrócił uwagę — rra nej chwili drgnął jak człowiek powraca-

przedmiotach tych znajdują sie jeszcze | jacy do przytomności i westchnął glebo 

STRESZCZENIE. 
Inż. Bolarski, ożeniony z piękną panią 

Włada, wyjechał do Francji w sprawach han 
dlowycH, Inżynier ma swego sobowtóra w 
osobie brata Wiktora. W pociągu inżynier 
poznaje prof. Borka. Pod Uyonern pociąg u-
icga Tnitastrofie. 

O wypadku prof. Borek powiadomił bra
ta inżyniera. 

Panie Bolarski odrobinę spokoju. 
Jest pan przecież mężczyzną — uspaka
jał go profesor. 

Wiktor spojrzał obłędnym wzrokiem 
na niego. 

— W takim razie gdzie sa jego zwło 
ki? Chcę je zobaczyć. Pożegnać sie z 
niemi.-. _ M — < n 

— Zwłoki większej części pasa
żerów bvłv tak zmasakrowane, że przed 
stawiały jedna krwawa masę. Takiej ka 
tastrofy kolejowej Francja jeszcze nie 
miała. Pociąg formalnie wbił się w dno 
rzeki. Pogrzeb ofiar odbył się w dniu 
wczorajszym..-

— T o barbarzyństwo — krzyknął 
Wiktor z błyskiem wściekłości w oczach 
— czy nie mógł pan wyeliminować 
zwłok Wiktora z tej krwawej masy? 

— Nie mogłem... Nie byłem w sta
nie.-. Nie pozwolono mi nawet... Oddano 
mi tylko to... Portfel i papierośnicę in
żyniera. 

Profesor wręczył bratu zabitego dwie 
jedyne pamiątki po Wiktorze. 

Bolarski pochwycił je i począł obca-
lowywać- Profesora Borka przeszedł 

ślady krwi.. 
Twarz Wiktora wykrzywi ł grymas 

boleści. 
— Krew mego brata.-. Wiko dlacze-

goś ty zginął?... W kwiecie wieku... W 
pełni sił.-. 

Z portfelu zmarłego wysunął sie za
pieczętowany list i spadł u stóp Wikto
ra. Złamany bólem 1 rozpacza podniósł 
go z wysiłkiem i rozerwawszy kopertę 
począł odczytywać adres: 

— Madame Włada Bolarska. Polo -

gne.'. To dla nieli — rzekł Wiktor, zwra 
cając się do profesora — jego ostatni list. 
A ona... 

Spazm płaczu nie pozwolił mu dokofi 
czyć zdania. Rozpłakał się iak dziecko. 

Profesorowi Borkowi, jedynemu 
świadkowi tei przykrej sceny również 
zakręciły sie łzv w oczach. On. stary, 
siwy człowiek, który jut wiele, wiele w i 
dział w życiu nie mógł powstrzymać się 
od uronienia łez- Opanował się jednak 
szybko i wyjąwszy chusteczkę otarł u-
kradkiem oczy-

Tymczasem Wiktor z krańcowej roz 
paczy wpadł w bezgraniczną apatjr. 
Siadł na krześle i utkwiwszy oczy w 
ścianie nie odzywał sie wcnile. Nie poru 
szył sie nawet... Zastygł w bólu i smut
ku. Profesor Borek nic przerywał tej ci
szy wierząc iż przyniesie ona ukojenie-

ko i 
— Pod pańską dłonią znajduje się list 

nieszczęśliwego brata — przypomniał 
Wiktorowi profesor-

— Co? Jak? — spytał wyrwany z za 
dumy Wiktor i spojrzawszy na list do
da! spokojniejszym tonem — ach, praw. 
da zapomniałem.... 

Wyprostował zapisana kartkę papie
ru i zaczął czytać: 
Słoneczko mego życia! Droga moja 

Włado! 
Jestem w drodze do Lyonu- Korzystając 
z odrobiny czasu pisze do ciebie ten osfa 
tni płomienny list z podróży.. Już nie
długo znajdę sie przy tobie, a wtedy pić 
będę nieprzerwanie słodycz twoich ust.. 
Osuszę twe łezki pocałunkami gorętszy 
mi od piasku Sahary. Cierpliwości, raj
ska ptaszyno.-. Wiko już wraca do cie
bie... Do ubóstwianej drogiej Włady. Wi 
ko płonie cały żarem i obawia się, .te 
żar ten spopieli moje platynowe bóstwo. 
Dowidzenia Włado.-.. 

Twó j stęskniony Wiko. 
P. S. Wyśle depesze z dokładna datą 
przyjazdu. Oczekuj mnie na dworcu. 

Wiktor skończył czytać i ./Opuścił 
głowę. 

— Wiko już wraca do ciebie — za
myślony powtórzył — Włado. Wiko już 
nie powróci- Wiko odszedł tam, skąd 

już sie nic wraca. Jeno duch jego bląka.lj 
się teraz po białej cichej willi, lecz zii» 'Pddelt 
ku dać nie może... Ł v 

Zerwał się z krzesła i szybkiomi kr" C ^ C P A N 
kami począł przemierzać pokój. . W D ° D 0 , u t i 

Profesorze, wiadomość o śmierci "W * ratunki 
ka zabiję tę kobietę — rzekł oo chwil". K$ Giewoi 

— Niewątpliwie—potwierdził profewT^ 
— ale marn pewna myśl. 

— Najgenialniejsza nawet myśl 
jest w stanie wrócić memu bratu życj£ 

— To też nie myślę o inżynierze. K"?! 
remu już nikt i nic nie pomoże — oświ^j 
czył profesor — lecz naszym o b o w i ^ 
kiem jest ratować drugie życie ludztf*S 
panią Włade... , 

Wiktor spojrzał zdziwiony na P r 0 ' e 

sora. I 
— Co pan ma na myśli? — zapy^lj 
— Chce panu podsunąć myśl t ra i^ . - ^ , a 

ną. lecz jakże zbawienna dla pani \V* ^ S ś i n c ^ , 
dv. 
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fc> instal 

•^•nego i 
Dla uchronienia bratowej od *K 

szczęścia gotów jestem do wszelkich P s ' a v 

święceń, profesorze. Ffy n °wne 
Profesor Borek spojrzał poważnie n Sezony 

Wiktora- . ,j 
— Skoro gotów jest pan do wszelka, 

poświęceń, w takim razie proszę Pc SJ^ ( 

chać mnie. Pomysł mój jest zuchw 3 '^ 
acz prawdopodobny. Pani Włada * ' s \ 
tek nieszczęśliwego wypadku zost3 

wdową, prawda? 
— Oczywiście — potwierdził Wik 

zamieniając sie cały w słuch. 

daktor naczelny: Franciszek Probsł. Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskiego 
w Łodzi Piotrkowska 195 (żwirki dawniej Karola 2). Za redaJccfc oapowladar Roman Furmanskl. 
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